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i n~e. chC,ą·· z~znal'i'ać· po polsku 
~ f • • 

.. Oskarż„n9· Bandera został przez sąd 
UJ9dalong z sali 

Trzeci dzień ·Procesu .. zabójców ś. ·„ .. mln. Plerackleqo 
: Wczorajsze posiedzenie Są-, O godz. 10.30 wchodzi na sa- Gdy mimo to Bandera usi- dzenie wydatków, zwiqzanych 
Elu wyznaczone zostało na lę Sąd. · łuje znów przerwać Sądowi, z tym wywiadem, aby w ten 
godz. lO rano. Po onegdajszeru - Wznawiam posiedzenie zostaje on wyprowadzony z sposób SP.rawcy zabójstwa u­
zarządzemu prezesa Posemkie Sądu - rozlega się głos prze- sali. Sąd wówczas przystąpit ałtwić dokonanie zabojstwa w 
wic:2a..' . i~ na czas składan_ia wodniczące~o. , . ~o odczytywania zeznań oskar okolicznościach najdogodruej-
wyJasmen przez poszczegoł- Osk. Bandera wyrazme bied zonego. · szych, · 
nych oskarżonych pozostali nie. Jest podri.iecony demon- Ze znajdujących siC) · w 3) że w drugiej połowie 1933 
będą nieobecni, aby nie krę- stracją, jaką za chwilę ma ode aktach ~prawy zeznań osk.ar- r. wydał rozkaz referentowi 
pować zeznających. Sala są<lo- grać przed sądem. . · żonego Bandery wynika, że organizacyjnemu O."U. N. lwa 
wa przybrała odmienny wy- Pada pytanie przewodniczą- zbadany dn. 21 grudnia 1934 nowi Malucy przygotowania 
głąd. . cego: · · r. przez sędziego apelacyjne- „chat" (t. j. kryjówek) w Lu-

0 godz. 10.15 wprowadzono - Czy osk Bandera przy- go śledczego cło spraw wyjąt- blinie i w Poznaniu celem .u-
-0sk. Banderę. znaje się ~o.„ (tu następuje kowego znaczenia Witońskie możłiwienia sprawcy zabój-

Usiadł na swem miejscu. wyliczenie czynów przestęp- go w charakterze oskarżone- stwa skrycia się w tych „cha­
Zwracało uwagę, iż przy o- czych, . zarzucanych Banderze go Stefan Bandera nie przy- tach" po dokonaniu zabójstwa 
skarżonym nie usiadł posterun w: akcie oskarżenia). znał się do winy, t. j. do tego: i 
kowy. . Osk. Bandera wstaje i roz- 1) że w r. 1934 i/rzedtem '4) że w pierwszej połowie 

Bandera przez kilka pierw- poczyna po ukraińsku: w celu oderwania o państwa 1934 r. jako krajowy komen-
szych minut rozglądał się po - .Mene jako._ polskiego części jego obszaru, dant O. U. N. dał Grzegorzowi 
Wi, poczem _ws2'.Czął rozmo~~ Prezes Posepikiewfoz:- . ia mi~QWLcie ~„~Oj!!-~ ódiU~v m- Maciejce rozk{lZ ~icia ~ p.ł 
a ndw. łłankn~Wlcrem. OhrO'u- - · Prz.ypuminam oskarzone-. łuruuo ·o.r,-. c~dt:wmął·'il· min. Brón.i$łl\w iU.ck.iego 
ca Bandery adw. HorbowyJ mu, że obowiązany jest dawać dział w Organizacji Ukraiń- i polecił" udać się w tym celu 
przez. cały tok wczorajszego oclpowiędzi w języku polskim. skich Nacjonalifitów, do Warszawy. 
posiedzenia był nieobecny. W przeciwnym razie Sąd u-1 2) że z koń~em r. 1933 i w Na zapytanie odpowiedzil\ł, 

Na ławach dla publiczności ważać będzie, iż odmawia on pierwszej połowi~ r. 1934 za że .Mikołaja Łebeda, Darfi 
wczoraJ osób było więcej, niż wyjaśnień i zostaną odczyta- pośrednictwem oskarżonego Hnatk1wskiej, Jarosława K.ar 
dni poprzednich. ne zeznania jego złożone w to- Mikołaja Leheda oraz oskarżo pyńca, · Grzegorza Maciejki, 

Przybyli do Warszawy ro- ku dochodzeń i śledztwa. nej Darji Hnatkiwskiej prze- Eugenjusza Kaczmarskiego. 
dzice osk. Łebeda, chłopi u- Osk. Bandera: (po ukraiń- prowadził wywiad co do ·try- Bohdana Pidhajnego nie zna. 
kraińscy. Szczególną uwagę sku) bu życia ś. p. min. Pierackie- Natomiast zna Romana .Myha­
zwr·a<·a matka Łebeda - star- - Mene jako hromadziani- go, wydając im polecenia w la, Katarzynę Zarycką, Jaro· 
sza kobieta z czarną chustką na Ukrainy ne ohowiazujut tym kierunku, i przesyłał go- sława Raka, Iwana Malucę z 

Malucy nie dawał źaCłnycll 
poleceń w kierunku wynale. 
zienia „chat„ w Lublinie i w. 
Poznaniu. Zna jakiegoś Czor­
nija, ale nie ' pamięta, czy mu 
na · imię Jakób. Z Organiza..: 
cją Ukraińskich Nncjonali• . 
stów nie ma ~ie wspólnego. 

O zabójstwie. min. Pierae­
kiego dowiedział się w czasie 
drogi, już będąc aresztowa~ 
nym i jadąc ze Lwowa do Kra­
kowa. 

Aresztowano go ·14 czerwca 
i przewieziono do Krakowa, 
dokąd przybył 16 czerwca ra­
no. Ni_gdy nie było takiego 
wypadku, aby od Myhala ku­
pił rewolwer. Pieniądze ną. u· 
tr,r.vmanie otrzymywał czę· 
6ciÓwo M "SWOieh 'ł'OdziCÓW '\'{ 
wysokości od 50 do 80 zł. mie­
sięcznie Poza · tem dora.Diał 
lekcjami. · 
Przesłuchany w dn. 3 czerw 

ca 1935 r. osk. Stefan Bandera 
potwierdził swoje zeznania, 
złożone w dniach 16 czerwca 
1934, 3 lipca 1934, 6 sierpnia 
1934, 12 i 16 listopada 1934, 16 
stycznia .193'.; i ' kwietnia 
1935. 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej}~ na głowte. Siedziała przez ca- polski zakony! tówkę im potrzebną na opę- życia studenckiego. 
~&1e6,~~niej~akwi- ~~~za:m~~o•-------~~-----------------------~---• 
dać było, iż me nie rozumie bywatela Ukrainy (?!)nie oho 

ani też n.ie orjentuje się~ o- wiązują polskie prawa). Wrzeni·e w pan'stw·ie Zo'łtego Smoka 
kolicznościach. Tu prezes przerwał osk. Ban 

Rodzice Łeheda po przyjeź- derze i zarządził odczytanie 
dzie są przestraszeni ogro- zeznań ze śledztw~ J · I ł ut omjl [1-ln P~łnocnych 
mem stolicy, w której się zna- Bandera, nie zważając nato eSZCZ(! 0 e Og 05Z000 8 00 111 - U . 
leźć nie umieją, to też jeden wstaje i kierując wzrok ku 
z obroi1ców adw. Hankiewicz przedstawicielom prasy, za­
zajął się przyrządzeniem dla czyna bełkotać coś po ukraiń­
nich kwater i t. d. sku tak, że dochodzą pojedyń-

Wczoraj też powiększyła się cze słowa: . 
znacznie ilość przedstawicieli - Uważaju.„ szczob„. 
prasy. za~ranicznej. Przy je- Przewodniczący uprzedza, 
cha1o kilku sprawozdawców że w razie 'dalszego Odzywa­
pism angielskich oraz kore- uia się oskarż<?nego bez ze­
spondent p.rasy jugosłowiań- Z\volenia, . zostanie on wypro-
skiej. wadzony z sali. · 

TOKIO, (PATI. Agencja.I nych nie przewiduje terytor• 
Rengo donosi: Proklalllowanie jalnej i administracyjnej nie 
autonomji Chin Północnych, zależności od Nankinu, wobec 
które mia!o nasU\p~ć wczo!aJ, czego nie m<_>że powstać sp_ra­
według w1adomosc1 z Pekmu, ·wa powołama su~ na układ 
prawdopodobnie zostanie odło dziewięciu mocarstw. 
żone na kilka dni, chociaż pro Japońskie Ministerstwo 
jekt deklaracji uzyskał apro Spraw Zagranicznych zaprze· 
batę przywódców ruchu auto cza pogłoskom, jak.oby japo· 
nomicznego. nja ~ popierała ruch autono­

śledzony z wielkłl uwagłł 
przez rząd japoński. 

Stanowisko przywódców ru 
chu autonomicznego nie jest 
znane, ale w kołach miarodaj 
nych dają do zrozumienia, iż 
jeżeli zwrócą się oni do Japo 
nji o poparcie, apel ten ~ 
dzie rozpatrzo.ny w sensie 
przychylnym przez wysłanie 
dowódców. W kolach japońskiego Mi· miczny, który jednakże jest 

nisterstwa Spraw Zagranicz, 

Rząd zmniejszy osztr utrzymania :~c~u:h'~!a~\i~!ciiuto;zt:!~~ Emen•tu"' bed• obniżone 
nych został wy\volany polity , 1 • 1 • 'I 

Wkr6tce sesja budżetowa Izb ustawodawczych ką Stanów Zjednoczonych w Prace nad zrównoważeniem bu- do zmniejszenia wydatk6w w C!z!a· 
" ' ł d · h N" · t "ed ak · sprawie srebra oraz brytyj·. dżetu państwowego, idące w kie- le emerytur, na wstępie wymienić 
n przysz ym tygo lllU ocze wyc . ie JeS J n ·ze wy- runku zwiększenia wpływów i ob- należy wprowadzenie zasady, że 

kiwany jest dekret P. Prezy-1 kluczonem, że do feryj świą- skiem poparciem chińskiej re ni.:ki wydatków, musiały objąć lata służby w byłych państwach za. 
<lenta Hzplitej, zwołujący ses tecznych komisja budżetowa formy monetarnej. Podkreśla również i emerytury, z~opatrzenia bort>zycb oraz lata polskiej służby 
ję zwyczajną Izb Ustnwodaw- przepracuje kilka prelimina- Ją jednocześnie, że autono- oraz renty inwalidzkie i pensje. zawodowej, policzalnej do emerytu. 
czy<·h. SeJ·m zbierze SiP za- rz{j miczna federacja Chin Północ Wśród zarządzeó, zmierzających ry, liczyc się będzie w trzech czwar "' ____ m:ii _____ mmmm ______ _.______ tych, a nie, jak dotychczas, rok za 

pe::wne . dopiero w pierwszych waga . cała społeczeństwa rok. Jednocześnie emerytury za-

ruuach gTudnia, przystęe_ując ;kupta się jednakże na . pra- SensalUJ·n„· pl•n Ber11·na ~ borcze obniżone zostały o 10 proc. 
do prac nnd budżetem. Druk cach rządu, zmierzającycli do 'iii U Powyższe ograniczenia nie doty-

areli mrnarza budżetowego hę · niżenia kosztów utrzvmania. UJ -nra••,le zbliz-e' n 6-0 · 'do Au.,,trJI czą wdów, których zaopatrzenie nie 
k ' ł p ' · · K , -„ .., - przekracza zł, liO miesięcznie. oraz 

zie u onczony w przysz ym rzemow1eme premJera os- sierot z pensją do 25 zł. miesięcznie. 
tygodniu i odesłany do ';ejmu. ciałkowskiego, wygłoszone PARYŻ (PAT.) "lntrasi-, zasady o czystości rasy. Poza stałemi ogrłl.lliczeniami, o ' 

Wobec świąt Bożego Naro- wczoraj przez radjo, wskaza· geant" w depeszy z Wiednia Dziennik podkreśla, że w którycl> wyżej była mowa. emeryci 
dzema, prace nad budżetem, fu je~zcze raz na linję prac i ...1.ouoJi, iż rząd' niemiecki był- · zie doiscia d'l skutku . .)i;o będą opłacali specjalny podatek od 
jak zazwyczaj, prowadzone bę wy!ycznych obecnego rz~du. by skłonny zaproponować Au- rodzaju układ- dopro :radzi- wynagrodzeń. według stopy, odpo­
dą dopiero w styczniu. Przed Komitet Ekonomiczny' Hudv strJ"i zawarcie paktu o nie· tob.· to do realizacji Anschlu.3- wiadającej otrzymywanym zaopa· 

l trzeniom. 
świętunu odbędzie się jedynie Ministrów natomiast w da - agresji na 10 lat, wzamian za su dropą pokojowej penetra- Wreszcie zaostrzeniu uległy prze-
ogólua rozprawa oraz nastąpi „zym ciągu omawiał projekt przyj~cie przez Austrję po- {; wpiywó\I 1- .<rocł,..wo-socju pisy, dotyczące prawa do emerytury 
podział referatów · budżetu- nowY.ch dekretów. stanowień, :wy.nikajł\cych z ,istycznY.ch..' ustt.;puj~cych ministrów. 

Stale w firmie ,,~ENIT '' ul. Sieradzka 2. 
Tania sprzedaż przedświ8lteczna , 

.f 
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W toku tych przesłuchi- stopndzie 19:;2 r. w związku po polsku, to znaczy, że to mieszkał w Pradze. a następ· ny przez policję niemfecką_ i 
wań osk. Bandera przyzna!, z nl!padem na urząd pocztowy test demonstracja polityczna. nie w jej okolicy.. I skazany na 8 dni" aresztu. Po 
jż Językiem polskim włada w w Gródku ·Jagiellońskim. Oczywiście, że demonstrację W początku sierpnia 1933 r. odbyciu k(l.ry wydalono go zpo 
słowie i piśmie. Odmawiał je Czwarty raz zatrzymany polityczną w ich sytuacji mo powrócił do Polski potajem- wrotem do Czechosłowacji. 
dnak posługiwania się tym ję był we wrześniu 1933 r. Są- żna doskonale zrozumieć. nie, zamierzając spotkać się W kwietniu 1934 i'. Łebed~ po 
zykiem. Do przynależności downie karany nie był, a tył- Ale trzeba wyraźnie i jasno z 1·odzicami, od których dowie raz drugi przechodzi potajem. 
do O. U. N. nie przyznawał ko administracyjnie 10 zł. podkreślić jedną rzecz, bo to dział się, że jest w dalszym nie granicę polską z zamia· 
się, natomiast przyznał, że na grzywny za nielegalne prze· .iest sprawa na którą patrzą ciągu poszukiwany. wobec ·rem udania się do Gdańska. 
leżał do innych organizacyj ~ roczenie g1·m1icy w Cieśzy· oczy E1;1ropy, ~e n!e dlate.go czego powrócił do Czecbosło-
ukraińskich. nie. Sąd me przyJmUJe wyJa- wacji. Przebywał tam do gru· W dniu 15 maja 34 r. przy· 
. Po raz pierwszy pod zarzu· Następnie przy71llał, że w foień, iż oskarżeni chcą mó- dnia 1933 r. W tym czasie u· był do Warszawy. a nastę-:--ne 
tero przynależności do O. U. marcu 1932 r. bvł aresztowa- wić w języku ukraińskim, dał się do Niemiec. , Po przej· go dnia przybyła jego nm:ze­
N. był zatrzymany przez dwa ny w związku z · zabójstwem ale dlatego, że językiem oho- ściu granicy został aresztowa ·czonu. 
dni w 1928 r. W 1931 r. był zu komisarza p. o. Czechowskie wiazuiącl·m w Ml_dach poi· -. -
trzymany we Lwowie i sie· 1 ~o. Aresztowany też był w skich )es język polski i oskar U'1·eczka przed odpow.·1edz·1alnos· 'f~:I. 
dział w areszcie 3 miesiące. związku z rorzuca.niem ulo· żeni język polski doskonale ' \\ ~ 

Dalej zatrzymany był w li- tek O. U. N. znają i władają nim. . W ciągu swego pobytu ~ kując sprawcy może ·mitra• · 

P d B d 
• · Gdyby w naszym sądzie zna- Warszawie z narzeczoną w1- fić na jego ślad. · Do · Gdyni 

0 step an · er11 nadczas bildBDlil lazl się. Ukrainiec, <!o ~o k.t~- <lz~nł s~ę najwyżel· 5 razy. W przybył ··· dnia · · 16 cze·rwca 
ID P rego, me byłoby wątphwosc1, dnm b czerwca ebed wraz wraz z narzeczoną„ gdzie po 

Na zapytanie sę.dziego śled nabywać broni lub dawał na iż ni~ zna języka polskiego zu _ z narzeczoną wyjec?al_i pocią pożegnaniu się z nilr udał si~. 
czego, dlaczego w dochodze- to pieniądze. .M,1ciejki nigdy pełme, to sad powołałby tłu· .... iem osobowym wieczornym pieszo do Sopor;· skąd pociq-
niu prokuratorskiem przy- w życiu nie widział i o nim z macza tak samo, jakby to zr.o do Gdyni. giem dojechał do. Gdai1sk.a; 
znał, iż nie kwestonował a1kim nie rol.ima'"al. b:ł dla Francuza, czy Angh- lek 6d t . • d gdzie nawiązał kont.akt i; męi 
swej przyna!eżnosci do O. U. Z odczytanych przez Sąd ze ka, obywatela niepolskiego, ;ba ·o pow. .~go wyJ!tZ u czyzna, który wyrqhił LeLe-
N. i zapewnił, że złozy szczere znań oskarżone0·0 Bandery, n nawet i obywatelu polskie- f'.e ed pod~.1e, tz tego wiecz~ dowi dokumenty na nazwisJt<i 
i prawdziwe zeznania, oraz złożonych w śłe~ztwie wyni- ""O nieznaJ'ncego ięzyko poi- ra odwiedz_tla go nar--:eczona 1 Etig-enJ'usz" Skyby· . · Otrzy·· ~ 

:- ? • • ul wtedy oboje usłvszel1 rozmo- ~ ... oświadczył, że chciałby wy· ka dalej, że ba<luny dn. 1 sk1ego. Na tem polega c e za I f . • d· mawszy dowód osobisty Sky~ 
stapić do młodzieży ukraiń- kwietnia 193; r. osk. Bandera gadnienie tej sprawy. . wę te e oOJezną! prowa zoną ba postanowił pojechać ~a' 
skie_j z referatem w sprawie twierdził, że ·do O. U. N. nie Odmown musiała nastąpif przez gospodymę. Berlina, nle na pierwszy _ sta­
zaprzestania wy~tąpień bojo- należał. W O.· U. ~. nie anga· dlateĘ"o, że jest sk_i,erowa~a Z rozf!low.y d~w}edziel! się. tek, idący z Sopot eh> Swine„ 
wych O. U. N., Bandera wyj:l żował się, bo nie uważał za przec~w · de111onst~acJ.1, .a nit; ;i;~ zabójstwa 01~111stra P~~rac muende, spóźnił · się i wsiu(.11' 
śnił, że przesłuchiwano go kil odpowiednie brać · jakikol- pr~e~1w rzecz~1steJ ~uemoz kiego dokonali Ukrarncy. dopiero na statek; idący w: 
ka dni, wobec czego, aby za- wiek udział w tej organiza- no::;ct zeznawanm w Języku Wówczas Łebed zdecydował dniu 22. czerwca. Po przyby· 
kończyć ba.danie użył pods~ę- c.fi. Dalej na ten temat mó- polskim. . . . . się wyjechać do . Gdaiiska, ciu statku do Swinemuende 
pu w celu zawia<lomierna to· wić nie chciał, dodając, iż jest Zresztą oskarzony, Jak 1 m- .... dyż bał się, że policja poszu został aresztowany. · 
warzyszy w celi więziennej, z przekonań nai:jonalistą u- ni oskarżeni, dawali bardzo ;:, 
ie do niczego się nie przy- kraiński"m. szczegółowe wy jaśnienia wy­
znał. Na pytanie czy uważa O.U. łącznie w języku polskim nn 
· żadnych zleceń, dotyczą- N. za instytucję konieczną i śledztwie. 

cych wykonywania zama· pożyteczną, dła społeczeń- Obrońca oskarżonego Łebe­
chów nie duwał, jak rówt>ież stwa ukraińskiego odmówii da, adw. Hankiewicz wnosi o 
nie polecał wsp{1!oskarżonym odpowiedzi. zbadanie przez Sąd, czy oskar 

„Srpiq" współtowarzyszy ~~:~ois'::~ d~ds:;;~cznie mo-
- Słusznie pan prokurator 

. Gdy w toku śledztwa odczy 

1 
Bandera podał, że na powyż- wyciągnął wniosek, że jeeżli o-

tano osk. Bandeue zeznania, sze stwierdzenie . .Malucy nie skarżeni s1 ucltowali w uniwer-
- dotyczące jego 11soby, złożu· oświadcza się, dlatego, że nie sytei.ach polskich, to · muszą 

ne przez Pidbajoego, Bande- chce powiedzieć czy są one znać język polski. , 
ra pierwotnie oświadczył, że prawdziwe, czy nieprawdzi· Ale, jożełi .. chodżi·. Q osk. 
zeznania te są meprawdziwe, we. ~he<la} to on, jako wychowa· 
później jednuk dodał, iż nie uy nn wsi, gdzie mówią tyłku 
twierdzi, że są nieprawdziwe, Po przedstawieniu wyni- po ukraii)sku, jako uczeu u-
lecz wstrzymuje się od ich k?w. śledztw~ osk. ~andera kraińskiej szkoły powszec.:h· 

Wieniec min. Goebbelsa 
Pytany <? n~z,~isko sw~j I w qgrodzie Sł!skim do god~ 

na.rzeczonej, .oswmdczył, ze 14-eJ .. Po _wspo!nym obredz1e· 
mieszkała ona w Warszawie w mleczarni „Agril" w"tócili 
pod . fałszywem nazwiskiem każde do siebie około godz.-
Kwiecińskiej. Prawdziwego 15-ej. O godz. tb-ej spotkali 

nazwiska nie chciał ujawnić. się ponownie tego dnia w . par 
. ku Ujaząowskim, skąd udali 

Na pytanie, jak spędził ostat się na ulicę Marszałkowską a 
ni dzień swel!;O pobytu w War ząmiarem pójścia <lo kina. Z 
szawie, Łehed o;wia_c.lczył, dodatków nńd~wyczuj~ych. o: 
że z narzeczoną spptkał l.1«: oko, koł<.> godz . . 17.-'0 dowtedz1el{· 
(o południa, poczem poszli na się o . ~uLójslwie min: Pierac~ 
grób Nfoznanego żołnierzu, kiego, wobec cze.go· dtf ~inti: 
by zobatzyć wieniec, który nie poszli i po króLkiej prze· 
złozył min. Goebbels. Następ chadzce około godz. 19-~j wró 
nie sp.icerował z narzeczoną cili do domu. 

kwalifikacji co do prawdziwo osw1adczył, ze w'izelk1e zarzu . . · · ukraińsk·e 
ŚCi. ty czynione ID.U Sł} bez~ud- nej ·' girn~~Ulllolskim · .• ~ : ,,Ja ne nnrzna1•·u se" 

Gdy sędzia śledczy zwrócił stawne, na swoją obronę zad- g?, nie_ w , P . J"' Y tri /I 
mu uwagę, że Malu<'a przy- nych świa<lków nie ofiaruje r I krem ~iterackim, 8 ~te c~ce ~!1 Po odczytaniu zeznań · osk. Hnatk.iwska twierdzi, te 
znał się, iż należał do egzeku nie ma nic więcej do dodania. na salt ~ądu, w sto!ic)'. 1 olskt, Łebeda Sąd zarządził przer- Bandery nie zna~ natoiiliast 
tywy O. U. N„ był jej refe· Odczytanie zeznań osk. Ban k?-leczyc mowy, ktoreJ dobrze wę. Osk. Łebeda wyprown<lzo- zna z widzenia Ra.ka, jak rów 
rentem orgar.iizacyjnym i. by· dery trwało . do godziny 12.30 me zna. . . no z sali. nież Łebeda. 
wał razem z lfanderą na po- poczem przewodniczący za- Y' związku z tym W!1'°: Prok. Rudnicki zezwolił mat Na zapytanie, czy Lcbed 
sjedzeniach egzekutywy, osk. rządził przerwę obiadową. sk1~m pro~urator, żelensk1 d . . . . 

stwierdza, ze obronca posta„ ce jego na wi wnie się z sy- .1est JeJ narzeczonym, przyzna 

l'Narz~1znma5L"1" 1·az11k lebeda Wił kwestię zupełnie inae·:e.i, nem. je z widocznem zmiesznnicru, 
!I 'GH A ~ iJ niż stawiali ją dotychczas o- Tymczasem wprowadzono że tak, i dodnjc, że pisywał 

Po przerwie wprowadzono ukraińsku: skarżeni, bo ze słów jego wy- Iia salę osk. Hnatkiwską. do niej z <.:zechosłowucji i 
na salę osk. ŁeLeda. Lebe<l, _:_ 1-'ane prezident, ja cho- nikałoby, że tylko przez kult Prżyszla roześmiana, gorącz- Berlina. 
na puste.i zupełnie ła,yie O· czu widpowiclaty. (Panie pre- dla Języka polskiego oskarżo- kowo poprawiając sobie o· Hnntkhv-ska była ponow·nie 
ska1·żonych, czuje się nad- zesie, ja chcę składać zezna· ny Łebed nie cLce mówić po gromną kokardę na sukni. przesłuchana 11.10.34 w arcsli 
zwyczaj swobodnie. Przecby· nia). polsku, ale gdyby.mógł, to ze- Po chwili wszedł komplet. cie śledczym w . Wai:szuw1e. 
la się często ku lawie ohroi1- W tem miejscu adw. Szła- znawałby w tym Języku. Hnatkiwska, zapytaua ćzy Chce zeznawać w języku .u• 
ców i zatapia w ożywionej pak wnosi o zaprotokółowa- - Nie wiem, czy Łebed jest przyznaje się do zarzucanych krniiiskim. Oopiero ną , uwag~ 
rozmowie z adw. Han-kiewi- nie, że na sali znajduje się zadowoolny z ceJ deklaracji jej czynów, odpowiada: że osoby przesłuchujące ją 
Czem. 1'ę rozmowP. przerywa tłumacz. Naste.rmie porusza b ' - Ja ne prvzoaju se. (sędzia i prokurator> nie zna• 

- " pą.na o roncy. Sł <• • 1·ą teg-o J0 nzvka. zgudzu 1SiP. tef 
Ukazan ie siP. Sądu. ~prawę J'ęzyka i sprzeciwia 'f b t omni'e-< z'e owa te, przypon1ina1ące , " J "' 

" rze a u przyp · ~. l k b t nawnć 1>0 polisku. . 
Przewodmczący zgodnie z >ię odczytaniu ·leznań oskur- język polski jest językiem żywo mowę po s ą. Y Y wy-

procedurą zadaJe pytauie: żonych. „narzeczeńskim" Łehedn". powiedziane akcentem u.kraiit Nie przyznaje si~ do winy. 
- Czy osk. Łebed pr.tyzna- Prokurator Żeleński '\V"nosi Te słowa prokuratora, dema skim. . Na pytania wyjaśnia. ie· tł. 

je się do tego, że„. (następuj<: o pozostawienie wniosku ob skujące osk. Leheda i jego W dalszym ciągu osk. Hnat- czerwca b. r. była w Wnrszn„ 
wyszaególuienie zarzutów z rońcy bez uwzględn1e111a, „przywiązanie" do języka u- kiwska oświadczyła, ze może wie. Łehed czekał na nią na 
aktu oskarżenia). przy teJ sposo~rności prokura kraińskiego zrobiły na oskar- tylko zeznawa_ć pą ukraińsku, dworcu w Warszawie. Zu po· 

Osk. Łebed zaczyna po u- tor stwierdza, ze przy areszto .';onym pioriJnujące wraż •me. wobec czego przęw-.o<lnicząt;y średnictwem biura w)·i1aj~?a 
kraińsku: . waniu Łeheda inaJeziono !' tebed wyraźnie zbladł. Pod-: odebrał oskarżone.i ,głos, a 8ąd pokój na Słuiewskiej ; m. 5 

- Ja „choczu odpow1daty n~ego list, ~reści p1y~atneJ, niecony wstał z ł<nvy i próho przystąpił . do odczytywania na fałszywe nazwisko WnndY, 
po ukrarnsku. (Ja chcę odpo· pisany do niego t.>rzez Jego!!« wał złożyć oświadczenie: Po jej zeznań z toku śledztwa. Kwiecińskiej. Zrobiła t:<>, i· 
windać po ukramsku). . rzeczoąą Hnatk1wską.. Lt~t polsku już odezwał się: · . Hnatkiwska przez caly czas dąc za radą Łebeda, któ.ty dał 

Na to . prezes . p1;zypommn: ten 04 począ!ku do konca pi• _ ra:·nie przewodniczący. pozostała . na sali. rei dowód osobisty na to nnz 
iż <;>b?'~tą~any J.est składac .~a~y , Jęst w Jęz~· i..u. pol~kim: · proszę 0 głos. Poczem usiłował Oskarżona Darja . Hnatkiw wisko. Zwróciła. nrn .go. · 16 
wy1ą.~n1ema w Języku . pol· Swmdczy to o peineJ znaJomo mówić po ukraifis.ku. ·ska aresztowana została przez czerwca 1934 r. w Helu, do-
skim. Iści języka polskiego przez Prezes odehrał - mu głos. O- policję w dJJ. 9 paźd~iePnika kPd wyjechała · ~ nim -z War· 

Osk. Łebed odpowiada po oskarżonego. ~karżony usiadł i pć foiej cło 19~4 r. u rodziców w Smodnie szawy. -
końca już swej ob~cr..oścf na pow. Kosów. Zeznała, że się Z Wą.rszawy _wyJećhała 

Os.V1"'1·d· czen·1e pr"k •. Rudn"1•kiego sali żywo . rozrnaw_iał z a<lw. polityka, nie zajmowała i w ży wraz z Łebedem· dma 15 czerw 
U U ł Il Hfl..,1· 1ewicr.em. , ciu spo1ecznern nie . brała pra ea 1934 r.? w.ieezore!ll .o godz. 

Przewodniczący ogłosił po· 
stanowienie, mocą którego za 
rządził odczytanie zeznali 
osk. tebeda. W tej chwili 
wstaje prok. Rudnirki i skła 
da następujące oświadczenie: 

- Cho<l.zi mi tutaj o dokła­
'drie sprecyzowani_e pudk1·eśle· 
me. ;7 o'."lkarżonv tebed odma· 

ł 

wiu Żłokuia wyjaśnień. Wyłą. Mikołaj 'Łehed, przesłucha- wie żadnego udżiału, O. p. N •. .?.1.30, poc1ąg1e~ ~ospiesz.nym 
l'Znie i tęgo powodu, iż ni~ ch<:e .ny w -toku śledztwa, · priyznał zn~ ty~ko z prasy, ~le s?hdary n~ He,l, zupeł!11e ·mesp.odziev.:a 
mówić w języku polski111. lei.e się do. swego .autentycznego . zuJe się z tą orgamzacJą. • nie. 1 eg<:? dnia d-o ol~1a~u m.e 
li oskarżeni odm'-!w iają skfą.da nazwiska, . gdyż początkowo . ~~zyznaje dalej. że ma "me W':'cho<lz1ła ~ doI!1.U .1 .ńte w1· 
nia zeznań w języku polskim, 1:'>odawał śię jako Eugenjusz of1c1alnegó" narzeezonegó od działa Łebedu. Poznie.J oskar· 
'a są to ci, którzy studjowali Skvba. . . ' · , r. t93:;, ale nazwiska jego nie żona prostu.fe, iz !11ożliw~ jest 
w szkolę po!skiej _i korzystali W kwietniu 1933 r. prze._.. chce Wyjawić,., ponie~aż nie . red~ak. że chodziła z nun do 
z dokunientow w Jęiyku _po,l; ·szedł :g-raą!cę polsko • czecho- ~hće g_~. na.razu~ . , na rue.orzy· • ,nzrene~ ••. 
skim, a dziś nie chcą mowie słowacka 1 noczatkowo za· 1eiilllosc1. (Dalszy ciąg na str. .· ?-ej). 
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ZAHIM KUPISZ HAS'Z ODBIORl'llK 
WYPRÓBUJ lt'HE , 

W wyborach ,,znpfllniających do 
zarządu Izby rzemieślniczej na miej 

1 sce p. Wacława Wojciechowskiego. 
kt6ry ustąpił z powodu złt>go stao1 
nu zdrowia. wybrano na &tanowi~ 
sko wiceprezesa Izby p. Jakóba 

) 

W uruc:1g•lusciach ztuzenta ziemi 1 puboJo•uisk amergkańskich na kop­
cu na Soroińcu roziąl udziat jako re prezentant prezgdent& Roo1eoelta 
aml1(Jsa<"1r St. Zjedtux:zoriych Cudahy. który następnie odmledzil Wie­
ltczkę. Rt!produkujemy mile zdjęcie p. ambaJJadora ubranego ro atr6j gór­

nika iląskie§O pośród dziewcząt m strojach krakollJskich. 

Marka. Na miejsce wakujące po U<t 
stąpieniu p. Dmowskiego. wybrano 
członkiem zarzqdu p. Antoniego ' 
Menela. 

uAOSZ DZIEnnlE l0f~':łc: MYDEtHIEM CHERYS 

P. Niutek pisze nam: gdzie nie wydawałem, gdyż I ko prawdziwa miłość i zgod4 
„ Wychowywałem się sam od nie piję i nie palę. Wszystkie .ność charakterów. I 

lat 13, gdyż 10dzice mi umarli. pieniądze były w jej ręku. Żo- Teraz mam p_rawdziwą ko. 
Byłem na froncie bolszewickim na, pomimo to, tak mnie prze- chaną przyjaciółkę i matkę dla 
i w niewoli bolszewickieł·. śladowała, po nocy się zrywa- dzieci, chociaż nie pracuję. Z 
Po powrocie z niewoli i zwo - ta. wymyślała mi od najgor- chęciąbym . mą Niusię popro„· 
nieniu się z wojska, poznałem szych, tak, że nawet nie mogę wadził do ołtarza, ale nie mo• 
pannę, bardzo biedną. Ożeni- tego powtórzyć. Leczyłem ją, gę, gdyż nie wiem, w jaki sp04 
łem się, gdyż to była koleżan wydawałem setki złotych na sób, a ona dłużej nie chce żyć 
ka mej siostry. Myślałem że doktorów, ale nic nie pomogło. tak ze mną, gdyż jest prześla• , 
z biednej będę miał dobr\żo- gdyż nie chciała brać lekar- dowana przez rodzinę l znajo-
nę. Niestety wpadłem i to ar- stwa. my~h. 1 
dzo, gdyż. po ślubie okazało się · Nawet życie ·w niewoli hol- Więc proszę Cię, Kochany1 
że to ani żona, ani gospodyni. szewickiej było lepsze. Żona Redaktorze. doradź mi, jak 

· Do roku było jeszcze ja.ko - mnie opuściła, zostawiając tro mam postąpić?" 
' tako, ale po roku, już wprost je dzieci. Choć .żona mnie po- ~h(_ci _Pańskie 84 _calkoroic~ rupra-
nie do wytrzymania. dejrzewała, że miałem kochan- nnedliro,one, ~le ~uestety, _me mog4 

I 
Za ł · · h k' ' · K h R dak bgć urzeczgro,:;tmone, pornemat na-

czę a SI~ moja ge ~a. i, me;>wi~ oc a~e1;11u e„ . - sze praroodarvstroo koicielne. 1ud 
Byłem podejrzewany o rozne· torowi, ze do JeJ odeJSCia cgroilne nie przeroiduje rozroodóro. 
zdrady małżeńskie, których ni nie miałem żadnej. Do- ~og~oby jedqnie nastąpić unieroaż· 
gdy nie było. W dzień prze?. piero w jakiś czas potem n~eme ~.alżenstroa, ale ~~zebfib!f ko 

d '' · d ł · h 1 ł b' k b' nieczrwsc tego uzasadmc 1akiemU za~, rosc nie a wa a m1 c ~- zni,i az .en;i . S~ 1~ , 0 i etę ~ nieformalnościami przy malżeństroie. 
dz1c do pracy, a w nocy spac. ktorą zyJę JUZ 1 1 poł roku 1 Naroet i ro tym roypadku roszakże 
1 t~ mi ~ tern piekle mał~eń- którą ko~hł}n;t . praw~ziw~e, P?c_iągr:ęloby to za 80bą bardzo dlu­
skiem zleciało 9 lat - do s1erp szczerą m1łosc1ą l wzałemme. g1 ' roielce ~osztoronl! pr?ces .. 
nia 1932 roku. W ostatnich la Dzieci też ją pokocha y„mó- Trzeba roięc b~dzi.e się, nz~steły, 
ta h t k · 'l d ł · · · · " · t . royrzec tych zamiarom. Mu& Pan . c a. mme . . P~Ze~ .a .ov:a a: ~Hl JeJ „mamusiu l ona ez nadal pokutować zato, że ro smoim 
ze ludzie starsi dziwili się I mo Je pokochała. czasie ożenił Pan się bez mil-0ści. a 
wili, że jestem cierpllwszy od Gdy się dowiedziała o tem to się ~arosze mści: . . . 
anioła. moja była małżonka, to mi naj ~roazam roszakze, 1Je Jeżel~ ~a1!1 

AI · tk' h l · , · ł b' , · d t tak dobrze ze sobą, to poromnzscze . e Ja w:sz~s ·ie .o e gi zno: sc1a zaczę a ~o ic i po S ~em zlekceroażyć docinki Waszych ro· 
silem, gdyz me chciałem rozb1 zabrała nafmłodsze dziec· dzin. Należy im ostro zaporoiedzie6, 
jać gniazda rodzinnego - mia- ko. Póki mia em możność, da- żeby nie rotrącal_i się do !VaszY_ch 
łem już troje dzieci. Żona mia- wałemJ'ej na utrzymanie. Ona s~raro. I. Wy !a~ze m~ sobie .z nz~h 
ł lk l d · - · b'ł · ·, · me róbcie, silni Waszą mzlośc1ą, a, co ty o zapragnę 8:.• g yz ~WOJą rogą ro i a m1 naJSCia która clzyba jest dość niezachwiu· 

I byłem na bardzo dobreJ posa- l awantury. na, aby znieść naroet dotklinnze cio 
dzie, którą dzięki niej potem Przez półtora roku tak poko- sy. 
straciłem. chałem moją najukochańszą Ni~ch Pan będz~e. raczej szczęś!i· 

I 
Gd t 'ł d · . N' . · · O · t k roy, ze po tyloletnzeJ mordędze zdo-1 . Y s r!l~i em _posa ę, zona 1 · msię 1 na 1;11m~ a samo, lal Pan jednak doczekać się szczęś-

mme opusc1ła. <;dy pracowa- ze o rozłące z mą mema mowy. liroszych dni. Nie należy ni"du ż4· 
łem. pieni!edz_y poza domem ni Wiemy, że to nie jest sznłi trl~ dać od t11cta za wiele, " 
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Andrzej .Szarg 

rz c:hr matek 
H'zru.1zająca traqedja H' rodzinie książeceJ 

Zofja wytężyła wzrok, aby dokładnie przyjrzeć 
sfę nadchodzącemu mężczyźnie. Była przekonana, 
że to musi być kochanek Krystynr. · 

Ten ktoś wszakże nagle znikną jej z oczu, szedł 
bowiem teraz po tej samej stronie alei, gdzie ona 
stała. 

Po krótkiej chwili oczekiwania, wyszła z za 
krzaków, aby mu się przyjrzeć. On-zaś właśnie 
niemal zrównał się z nią„. · 
· I o.to nagle dwa okrzyki rozdarły spokój zacisz­
nej alei: 
- - ZQsia? !!l 

- t"redek??71 
Il rabia Lanecki zbladł... 
Zmieszanie jego wszakże minęło natychmiast. 

Nadludzkim. wysiłkiem zdołał się opanować. Zda­
rza - się to często u łudzi silnych w obliczu· nagłego 
niebezpieczeństwa, które należy zażegnać bezzwło-
cznie. · 
. Zofja osłupiała. Wszystkiegoby się spodziewała, 
tylko ·uie tak brutalnego i przerażające&'o rozwią­
zania dręczącej ją ·zagadki. Nagłe jakby bielmo 
spadló jej z. ocrn. 'f eraz rozumiała wszystko. Rze<'z 
hyła taka jasna, że w jej umyśle nie mogła powstać 
nawet najmniejsza wątpliwość. 
W.ięc to Alfred był kochankiem Krystyny!. •• 
Więc to on byl ojcem owej dziewczynki, odwie­

tłzanej co czwartek przez księżnę Huniewiczową, 
a przypadkowo „odkrytej" przez Zofję ..• 

' Wściekłość dławiła gardło hrabiny Laneckiej. 
~ W tej chwili dopiero uświadomiła sobie pewne 

rzeczy, które ją już dawniej dziwiły.1nż wiedzia­
ła, dlaczego jeszcze w Sztokholmie lfred wciąż 
powraC'ał do rozmów o Krysi„. dlaczego był taki 
smutny •.• i jak ożywiał s1ę, ile razy była mowa o 
Kry8i. • 

Hozumowała w ten sposób - Krysia nie chcia­
łą wyjść za swego kochanka. ponieważ książę Ru­
niewicz był o wiele zamożniejszy; hrabia Lanecki 
zaś ożenił się czem prędzej z inną, aby zagłuszyć 
swój ból po stracie ukochanej lub nawet, żeby zro­
bić jej na złość. 

Widocznie wszakże kochankowie długo bez sie­
bie nie wytrzymali. Po śłubje wznowili zapewne 
swoje schadzki. Uawmej zdradzany był tylko mąż 
Krysi, obecnie również i żona Alfreda. 

O, tego nie wybaczy tej grzesznej parze! Była 
w~ie~ia na Krysię, że odebrała jej serce męża, któ-

. . 
· - Wyjdźmy stąd - powiedziała Mi la. - Tu 
.bic nie powiem~ W samóchodzie dowiesz się wsżyst-
kiego. · 

- Powiedz mi tylko, czy był tu ktoś? 
- By-ł. 
Wyszli. . · · 
Hrabia Stanisław był coraz bardziej wzburzo­

ny. Chcuu już czem prędzej wyjść z teatru, aby 
wreszcie dowiedzieć się wszystkiego. 

Przepychał się przez tłuni, tłoczący się przy 
szatniach. Rzucał spojrzenia, pełne wściekłości na 
W8zy:stkich, którzy zatrzymywali się, przygląda­
j,ąc się z podziwem zjawi:skowej urodzie . Milusi. 
l'rzymał ją więc tem mocniej przy sobie, ściska­
Jf\C kurczowo. jakby chciał wyraźnie zaznaczyć, 
że należy do niego i tylko do niego, a każdy, kto­
hy chciał usiłować zabrać mu ją, odpokutowałby 
dfłżko. 

Był kochankiem Milusi zaledwie od paru mie­
sięcy. Puznał ją, gdy była w ciężkiej sytuacji, bo 
właśnie i.>puścił ją ów Amerykanin, który pier­
wszy pchnął ją na śliską drogę. Stanisław poko­
chał ją odrazu od pierwszego wejrz~nia:, pokochał 
z całym żarem młodzieńczej namiętności. Ona zaś 
- nie kochała go, bo zbyt świeża była jeszcze w 
jej sercu rana po pierwszym zawodzie miłosnym, 
który odczuła bardzo boleśnie. 
. Trzeba zaznaczyć, że Stanisław był o swoją ko-
chaµkę wściekle zazdrosny. · 

· Gdy wreszcie wyszli z teatru, Stanisław szyb­
ko wępchnął ją do czekającego samochodu. Wszedł 
za nią i ledwo szoferowi wydał dyspo~ycję, natych­
miast p_onowił swe pytania: 

- Kto tam był u ciebie? 
• - Dawny znajomy. Poznałam go jeszcze za 

Zycia mej matki na okręcie. który mnie wiózł do 
Ąmeryki. 

- Koeh,,,ł się 'fW fohie? 
- Tak. 

rego uczuciem Zof ja bynajmniej dzielić sic; nie za­
mierzała .•• 

Chwyciła męża 7.a rę_kę, wołając: 
- Stój, łotrze!... Am kroku dałcj .. .I 
- Czego chcesz ode mnie? Co ci się sfalo nagle? 

- zapytywał Alf red, wyrywajqc jej się gwałtow· 
nie. 

- Nie będziesz chyba zaprzeczać, żd szedł na 
. schadzkę? .Na schadzkę z kobietą, z którą mnie 
zdradzasz .. ~ Otóż ja ci w tern przeszkodzę! 'Nie 
chcę, żebyś poszedł na tę schadzkę i nie dopuszczę 
do niej! . 

.;_ Nie wiem doprawdy. co to wszystko znaczy 
- u<luwnł Alfred zdumionego. 

- Juk to? Czy jeszcze nie widzisz. że wiem 
\vszystko? Nie rozumiesz, że narażas~ się na śmier„ 
telne niebezpieczeństwo? · , 

- Niebezpieczeństwo? - zawołał - jakie? 
Zofj_a mówila gorączkowo: · 
- O. gdy widzę twoją obłudę i twoje udawanie, 

żałuję, żcm cię zutrzymula. Niech~yś wpadł„. Ale 
trudno, nie mogłam się opanować. Zresztą, nie cho­
dzi mi właściwie o ukaranie ciebie, lecz jej .•• 

Teraz dopiero zrozumiał, że widocznie Krysi 
grozi jakieś niebezpieczeństwo. 

Ale wciąż jeszcze n ie mc'1gł nic zrozumieć.„ · 
Skąd Zosia tu się wzic;ła? 

Juk przeniknęła ta_jemnicęt która wydawała mu 
się tak dobrze ukryta? 

Zkolei on chwycił żonę za ramię i zapytał: 
- Przedewszystk1em wytłumacz mi, skądżeś 

się tu wzięła i jak mam rozumieć twoje słowa. 
- Dobrze! - krzyknęła, patrząc mu prosto w 

oczy - dobrze, wiedz wszystko. Otóż, wasza ta­
jemnica została wykryta! 

- jaka tajemni<'a? - pytał Alfred - tłumacz 
się wyraźniej, bo doprawdy ani słowa z tego wszyst 
kiego nie rozumiem. 

- Lepiejhyś nie udawał!.„ Poco kłamać? Bądź 
ze mną tak samo szczery, jak ja z tobą. Powiem ci 

W jutrzejszym 'numerze dalszy 
ciąg powieści -

„owoc grzechu" 

- Kocha cię może i dziś jeszcze? 
- Kocha. 
- Powiedział ci to? 
- Ze sto razy. 
- A co ty nato? 
- Powiedziałam niu prawdę„. że ju.ż nie je-

stem wolna. 
- ~ Był twoim kochankiem? 

· - Nigdy. Chciał się ze mną . ożenić. Ale potem, 
zapewne, gdy się dowiedział, że jestem biedna, na· 
gle powiedział, że są jakieś przeszkody, uniemo­
żliwiające nasze małżeństwo. Odszedł i wi~cej nie 
spotkaliśmy się już w życiu. · 

- Aż do dzisiejszego wieczora? 
. -Tak. 

- Ale dlaczego go wogóle wpuściłaś cl,) loży? 

Czyż nie zabroniłem ci najwyraźniej przyjmowa­
nia kogokolwiek w loży? 
~ To nie był dla mnie „ktokolwiek". 
- Ja.kto? 

. -:- To był człowiek, który wzgardził majem 
uczuciem. . 

- Ach tak? Więc kochałaś go? kochasz. może 
również dziś jeszcze? 

- Najlepiej sam wiesz, że nie. 
- Skąd mam o tern wiedzieć? - ·&* +em• • 

· Czytaic.ie 

Nowego Sportowca 
Cena 10 . groszy 

• , • „ .„ .. 

otwarcie całą prawdę. Dowiedz się wic;c. że ksii&• 
żę Runiewicz wie wszy~tkol . 

Pomimo, że brnbia Lanecki zdumicwnjąco rano­
wnł nud sobą. to go dobiło. Zimny ł>ol skrapluł una . 
się nn czole. Zudrżnl na myśl o nit• >czpicczcu~lwie. · 
grożącem kobiecie, którą kochał und życie.„ 

Tymczasem Zofja piorunowała: · r , 

- Powtarzam ci, że książę wie wszystko. Wie. 
że żona go zdradza ... że ma mulą córeczkQ- .­

Alf red trząsł się cały z przerażenia... 
Có? Wiec i to już było wiadome? 
]akimż to nicpojt;tpn zlncg1elll okolicznoścl ziłcJ . 

łał kim1żę uchylić rąbka ZB!ilouy, tak, z<luwułohJi 
się, nieprzeniknionej? · , 

Tymczasem Zofia. ciężko dysząc, wołała dnlejt 
- ~Jusiulo się tak skończyć! Wszystkie lujcmni• 

ce wkmicu zostają wykryte. Książę Huniewicz, co­
prawtla, nie wie jeszcze. kto jest złodziejem jt•,;;o. 
szczęścia, ale wystarczy, żeby cię tu ujrzał, al>~ 
przce;tul żywić jukiekolwiek wątpliwości w tej mie­
rze. Co z tego wyniknie? Nie chcę wcale o Lem my- · 
ślcć. Zdrn<lzouy mąż bywa zdolny du wszystkiego. 
1 w doc.łatku knżdy przyzna mu słuszność. Był w 
swojem prawic. Drżę na myśł o lem, co się stać 
może. Pomimo, iż zdradzasz mnie niecnie, che~ ci' 
jednak rulować. -

Było to zupełnie zrozumiałe. Nie chciała utra-i 
cić węża, który był dlu ntej nictylko ukochau~ ul 
m<;Żt'zyzną, ale rówuież... parawanem i tytułem. -
Kunże była bez niego? Zwyczaj nie posażną pa:ul11' 
na wy<laniu. Teraz zaś jest hrubiuą. Zbyt wysoko 
to sobie ceniła, aby chcialn się go pozbyć. Nie cbc-iii· 
ta su: też narażać na skandal i plotki, coby z pewno• 
ściłl zaszkodziło jej i tuk z trudem zdobytemu. :sta." 
uowisku towarzyskiemu. 

Alfred cłwiał odepchnąć żonę, aby biec na po• . 
m?c ł\rysi i ~Y~ u. jej Ul~ku, i:ia wypade~. gdyby, 
muiło 1eJ grozie Jak1ekolw1ek n1ebezp1eczcnstwo. 

Zofja wszakże n!e dała się odtrącić. 
Wpiła się kurczowo w ramię męża i nie pusz• 

- czała go od siebi~ ani on krok. Zaciągn'(la go w krza 
ki, ()ba.winjąc się, żeby nie ujrzał go tu książę łiu· 
niew1cz, mogący się zjawić lada cuwila. llrabia I a~_ 
necki, oszolomiouy. już 8ię na wet nie opierał. Spoj• 
rzał nn ze0 ·arek. jeszcze bvł czas ratować Kryi;ię. 
Postunowif to uczynić natychmiast i za wszelkłl 
cenę. Ale jak? Jak na Boga ... ? 

Dalszy ciąg jutro. 
IBI" „ 

· - Gdybym kogoś kochała, nie żyłabym z tó-
1 b -

ą. - No.„ nie mogę powiedzieć, żebyś mi dawała. 
dowody wielkiej miłości.„ 

- Powiedziałam ci już raz, że nie jestem juł · 
teraz zdolna pokochać kogokolwiek. 

· - Owszem, mówiłaś, że to wskutek doznane­
go wielkiego rozczarowania. 1 to on był powodem 
tego zawodu miłosnego? , 

- A gdyby on, to co? · · 
- To zabraniam ci kiedykolwiek jeszcze spoi• 

kać się z nim. 
- Ja też wcale tego nic zamierzam. 
- A on nie chciał spotkać. się jeszcze z Łob\f 
- Na wet bardzo. 

- --1 coś ty mu nato odpowiedziała? . 
- •.. że nie widzę najmniejszego powodu. dla 

kt6rego mielibyśmy się jeszcze spotykać, bo nie 
zachowałam miłych wspouinicń z naszej krótkiej 
znajomości i niema mowyt aby moin~ było do te· 
go powrócić. 

- Nie kłamiesz mi znów? 
- A pocohym minia kłamać? 
- Bo.„ ja cię kocham.„ 
- Wiem otem, mój drogi. 
- A co jeżeli ~ie o~zukuj~z? .• · 
- Zrozum. że nie mam naJmnie1szego celu w 

tem, żeby cię oszukiwać. Ani celu, ani przyjem· 
n ości. 

Hrabia Stanisław· nieco się uspokoił i rzekł: 
- Wierzę ci. · 
Uścisns) dłoń swei kochanki i ucałował ją. 
W tej samej chwili samochód zatrzymał si~ 

pr1ed domem, gdi1e mieszka!a .Mila. ~ysiedli O· 
boje i· poszli ratPm, aby wspolnte spędzie tę noc._ 

.Tymczasem Hcuryk knuł plan zemsty straszli-
-wej .• , · 

Dalszy ciąg pojutrze. 
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INSTYTUT BADAS' I ROZWOJU 
·~--ril Hącl=. 

= W samolocie idącym z Pary- spadaliby głową wdół i roz-1 wstrząs i pasażerowie stracili 
W YROZU:MIENIE. ia <lo Lyonu znajdowało się 4 trzaskaliby sobie czaszki. Dzi~ przytomność. Hałas wydawa-

Urzędnik państwowy, pan . pusażerow. Prawie zara.t />o ki zaś owemu pasażerowi, któ ny przez piłę prz_ywrócił ich 
Gotop1órski wr6cił z biura do wznuN~niu się wgórę, samo ot remu siła wewnętrzna podyk- do swiaclomości. To przepiło­
domu i ku swemu przcraże- wpadł w mgłę, która z każ- towała ten pomysł, pasażero- wywano deski kabiny. Mosia 
niu zastał drzwi mieszkania dą chwilą s•11wrlln su: gęstszlf . . wie mieli swobodę ruchów i no ją rozebrać na sztuki, aby 
otwurte. Na{!le samolot przechylił iiię mogli zajmować dowolne po- pasażerów oswobodzić z ru-

RZE~UOSŁA. 
O<ldawna jut w umysłach osób, 

którvch troską było dobro rzemiosła 
polskiego, a którzy obecnie zajmuj' 
cwlowe stanowiska w Samorządl.ie 
llzcmieśln : czym, kidkowa ła idea 
stworzenia w Polsce instytucji, któ• 
raby przeprowadzała gruntowne 
studja i badania wszelkich czynni• 
k1iw wpływajqcych na rozwój rze­
miosła i która współpracując ściśle 
z samorządem rzemieśłu '. czym przy: 
czyniłaby się do podn iesienia rze• 
miosła pud wzgl~dcm technicznym, 
gospodarczym. organizacyjnym i kul 
turalnym. Ta inicjatywa, której war 
tość dla rzem 'osła jest niewątpliwa. 
zostaje ohrcnie realizowana dzięki 
żywemu zrozumieniu, jakie znalazła 
w gronie osób opic:mjących się Mu· 
zeu m Rzemiosł i Sztuki Stosowanej 
w Warszawie. 

' Okradziono go!! Złodziej za na buk. Motor zarutlkł. Pasaże zycje. mowiskn, jakie przedstawiał 
b.ral 11111 ostatnie, ~wiąteczne,ł rowi~, ~tó~zy nic nie widzieli CHWILE PRZED śMIERCIĄ sohl) rozst~zaskany samolot. . 
dopiero dwa razy nicowane u· wokoł s1eb1e. p.tJCz11fkowo J•rzy Pilot, ktory był przymocowa 
branie. ostatnią świeżo poclzc puszczali, że samolot wylądo· Wszyscy czuli, jak z każdą ny do swego miejsca, był mar 
lowaną parę pantofli, <lwie wuł. Aparat jednak coraz bar· chwilą samolot z coraz więk!>zą twy. Przy spadku wrył się 
czyste koszule i dwie i pół pa dziej przechylał się na bok i pa '>zybko~cią zbliża się do ziemi. wprost głową w ziemię. Pasa­
ty skarpetek. sażcrowie, jasno z<lali sobie Wiedzieli że niebawem postra żerowie zaś odnieśli tylko lek 

Prócz tego z marynarką z1ri sprawę; że s_padają wdół. dają życie. Byli jednak iakoś kie obrażenia. 
rięła legity.macja urzędniC'1u. COś NIEZWYKŁEGO dziwnie spokojni i nie odczu- URATOWAŁ ICH AMULET? 
dwa wezwania od komornika, W tej samej chwili zdarzyło wali żadnego strachu. Jest rie Okazało się, że pasażerowie 
jednem słowem C'ały majątek się coś niezwykłego. Jakaś nic czą wiadomą, że w niehezpic- zawdzu~.cznli swe ocalenie amu 
P.ana Gołopiórskiego. znnna siła wewn~trzna pchnę- cznej dla życia chwili, przt>cl lctowi, który ów pasażer miał 
: Roipacz urzędnika nie mia- la jednego z pasażerów do roz- oczyma człowieka przemyka- zawieszony na łańcuszku od 

Placówka ta znajduje się obecnie 
w sta<ljum rcorganiz:icji przckształ. , 
cając się na Instytut Badań i R.otwe 
ju Rzcmiesła w R. P. ·, .fa granic. Kiedy bowiem urzę- wiązama pasa. którym bvl ją nai\\'ażniejsze przeżycia. Ci zegarka. Ze"arek był calkowi­

dnik XI stopnia może sobie przymocowany do 01iejsC'a. To .ic<lnak ludzie. którym śmierć cie roztrzas'kany. Tylko mały 
sprawić nowy garnitur? Gdy samo polecił uczynić reszC'ie tak blisko zaglądała w ocz,.r. słoń z kości słoniowej, który 
wygra na loterji. pasażerów. Dzięki temu zosta nie odczuli nic podobne~o. Ze \\'isiał na łar'1cuszku, pozostał 

A pan Golopiórski nie miał li wszyscy, ~ak się poźni~j o~n ~P?kojem, ~ na~vet z cie~a~o- me~nięty. Jemu właśnie z.a­
.Zadnyc·h szans ponieważ na Io zalo, ocalem. W pozycJt ste- i:;c1ą, oczek1wałt na tQ chwilę. wdztęczano cudowne ocalenie. 
tęrji nie grał. ' dzjcej głowy pasaf.erów były jakby chcieli wiedzieć, jakie Tak przvna.imnicj twierdzą 

i)DZNACZENlA W RZEMTOśL!. 
Z okazji święta Nicpodlegluści ze>' 

stali odzuaczcni za zasługi na pola 
rzemio~ła srebrnym krzyżem zasługi 
pp. Edward Balcer, Prezes Izby Rzc 
m'eślniezej w Kielcach oraz je.i Dy" 
rektor Grzegorz Axentowicz, Staui.i 
staw ("„ ... chowicz - majster mular.i 
ski w Krakowie, Kazimierz Łukom.i 
ski, majster śluMrski we Włoclaw• 
ku, Paweł Józef Nowicki, mnjstef 
szewcki w Warszaw:e, Wiktor &iła• 
ra, majster kowalski w Cieszynie. Pa 
wcł Sosnowski, ślµsarz mechanik w 
Białymstoku; ponadto srebrnym krz~ 
żem za zasługi na polu pracy spo­
łecznej odznaczony został p. S. Gl°" 
cer, mistrz blacharski w Warszawie. 
vice-Prezes Związku izb Rzemieślni• 
ezvch R P. 

. Ó(J'arnęty go myśli samobój- odc alone od · sufitu kabi- ~ą przeżycia człowieka umiera wy~itni okultyści. 
cze, bgdy nagłe cło drzwi ktoś ny o Jaki~ś IO ~t;ntymetrów. W jąc,ego. . . Właściciel tego. amu)etu, któ 
zapukał. Wszedł ubogo ubrn- n~st~pneJ C'hw1~1 samolot sfra., S~adam~ trwało .tylko kilka ~y dotrchcza~ me w1e~zył w 
ny człowiek ze sporem zawi- cił ~ownc!wagę· t wp?dł w . kor- ;hw1l. Im J~nak się zdawało. zadną sił«! wyzszą, stał st~ o.bee 
tiiątk i<•m pod pm:·hą. ~uciąg. (,dyby P.asazerow!e. by :?:~ 'frwa godzmy. Nagl.e roz.legł n1~ gorliwym zwolennikiem 

- Czy pan Gołopiórski? - li przymocowam do mteJSC, się trzask, nastąpił silny spirytyzmu. 
spytał . 

- Tak jest. Czem mogę słu 
iyć? 

- Pana dziś okradziono, 
prawda? 

- Taki Taki 
Gość odłożył paczkę na 

krzesło. 
· - To właśnie ja pana sza­
nownego okradłem. Copraw­
da z zawodu jestem złodziej 
tramwajowy. Ale że mrozu nie 
znoszę i ręce mi z zimna gra­
bie.ją, więc sie na zimę prze­
tzuca m na mieszkania. 
i Pan Gołoptórski oniemiał.. 
• - Po.:. poco pan przyszedł? 

...::.. wyjąkaJ.l ~ NT I 

Zloclz1t>j uśmiechnął się. 
- żeby panu szanownemu 

całv towar zwrócić. 
Rozpakował przyniesioną 

pac-:tkę. 
- Proszę garniturek, ka­

maszki, hit'lizna. Wszystko w 
porządku, ni<: nie zginęło. 

Pan Gołopiórski patrzał na 
to, me wierzą<' własnym oc·zom. 

- Dla... d la<.'ze"'o pan mi 
zwra('a? - Spytaf ocllrypnię­
tyru ze zdumienia głosem. 

- Bo dowiedziałem się z 
pań„kiej łegi~y~acji, ż~ pan 
Jest urtędnik1em pansLwo· 
wym. 

·Pan Gołopiórski ochłonął ze 
zdumienia. 
. - 1 o pan tak szanuje wła­
dzę? 

- A irłźże pan! - skrzywH 
się pogardliwie złodziej. - Co 
~ . pana za władza? Kancelista 
l_t stopni'a l 
. - W i~c dlaczego pan mi 
/.Wrócił wszystko? 
· Złodz1e.i westchnął ciężko. 

. - Sumienie mnie ruszyło, 
panie s:tanowny. Jak zobaczy. 
łem, że pnn jest urzędnik pań 
stwowy, zły mi w oczach sta­
nęli... rai mnie się zrobiło. Bo 
was faktycznie ze wszystkich 
struu <luszą. Ile wam już tej 
pensji poobcinali! Wszystkie 
pożyeik1 o~ was sie zaczyna · 
_j~I 1 eraz znów podwyższe­
niem podatku was gnietą. 

Komorne niby obniżyli, ale 
co panu z tego, kiedy pan w 
now~m dornu mieszka i bę­
dz1eŚz pau musiał to samo bu­

. lić. 
, żal mnie sie zrobiło. Myśle 
sohie - biedaki te urzędniki. 
Jt-sz('ze jak sie złoclzieje za 
nich wezmą, nie dadzą rady. 
·Przyjd1ie im chyba umierać. 
No i odniosłem panu wszyst­
ko. 

Pana Gołopiórskiego wyzna 
n.ie- to wzruszvło do łez 

„ 

Telepatia na usługach kryminalistów 
Bedjuni na tropie przestępców Bromwwy krzyt zasługi otrzymali · 

pp.: Jan Biekniiski, majster malar• 
zadusiła się. Policja nie mo· ski w Wilnie, Alojzy Dembiński, m. 
gła nic konkretnego zarzucić stolarski. w Katowicach, Jan Fall m. 
Heesowi i chyba uszedtby ka k?walsk1 w Tarnopolu, Ignacy ~tao1 

Wielu telepatów i spiryty- ziemi i wymieniło osoby, któ­
stów stara się wyciągnąć prak re tędy przechodziły. Blenke 
tyczne korzyści z telepa tj i, opowiedział zebranym, że 
stara się zupomocą wiedzy ta- właściciel tego zeszytu ze 8te· 
jemnej wyjaśnić zawiłe i za- nogramami wręczył klucz od 
gadkowe przestępstwa. Lecz magazynu złodziejom i miał 
tylko w wyjqtkowych wypu<l się "z nimi podzielić łupem. 
kach spirytyści potrafili wy- Na mocy tego opowiadania 
kryć przestępców. Do takich policja aresztowała buchal­
wy jątk,ów , należy niemiecki ter.a .i jego w~pólników. W 
nauczyciel . August Drost . z krzyżowym ogniu pytań przy 
Bernburga. Od wcze~nej mło- znali się Cło winy i w ten spo· 
dości zajmował się ou bipno- sóh dzięki siłom wyższym wy 
zą i telepatją i wreszcie. po- kryto przestępstwo. 
stanowił wykorzystać wiedzę Zachęcony tem powodze· 
tajemną dla kryminalistyki. I niem Drost poświęca si~ tej 
Pierwszej P.róhy dokonał w dziedzinie. Niebawem odnosi 
roku 1921. W mieszkaniu kup wielki sukces. Dzięki niemu 
ca Knoflera odbywał się seans zdołano bowiem wykryć wiei 
spirytystyczny. Podczas tego ką zagadkę kryminalną. W 
seansu Drost spróbował przy kilka dni _po ślubie znalezio­
i?Omocy medjwn, niejakiego no panią Heese martwą. Leża 
Blenkego, wykryć złodzie- ła na podłodze i głowę miała 
jów, którzy przed kilku dnia· wetkniętą w balję pełną wo­
mi okradli sklep Knoflercl. dy. Heese wypierał się winy. 
Skradziono dwie bele suro- Twierdził, że żona tego wie­
wych skór i policja nie mogło. czora czuła się słabo. Podczas 
wpaść na trop złodziejów. ~dy on spał, zeszła chyba z 

· · dl' • · 1 msław Gohk - blacharz w Stanisła-
rząceJ r1ce spra~~e 1w~sc1! wowie, Leopold Jezierski - m. sto 
gdyby me Drost. len dzu~ki larski w Wołkowysku, Klemens Ko~ 
sw'emu meąj!1~ mógł d?jść nacki - m. szewcki '!" Biał~m.stoku. 
prawdy. Uspione medj um A leksan.der Ko~łowsk1 -: kusmerz w. 

· d ·1 · H Garwohn:e, Michał Ku1a wa - m. 
twier Zł o, ze . eese sam .. za: ślusarski w Srodzie. Józef l\farcol -
nurzył głowę zony w ba.lJi 1 m. krawiC<'ki w Rybniku, Gabn•el 
tak długo ją tam trzymał, aż Mrugacz - piekarz w Suchej, Włady: 
nieszczęśliwa kobieta wyzio- słin~ Orzepowski -. piekarz w Pru­
nęła :Jd11cha. Medjum opowie· żau1e, ~udolf Rolhn~~r - ślus~ri 
d · ł · k" k mechanik w Lucku, ~vłacl ysław tie• 

z1a op tem .wszyst iem Ł8; necki - 01· szewcki w Czortkowie., 
szczegołowo i obrazowo, ze Antoni Zieliński - m. kowalski w, 
obecny na seansie Heese stra Rogoźnie. 
cił spokój ducha i przyznał WYNAGRODZENIE ZA PRACĘ . 
się__do wszystkiego. W GODZINACH 

Niezawsze jednak Drosto- NADLICZllOWYCH 
· d , l · ,0 o<l · Sąd Najwyższy orzekł, że praco'lf 

Wł U a V a Y się Leg r, ZaJ u nik, chcąc otrzymać W) nagrodzrnie 
seanse. Na 41 wypadko.w .. tył- za pracę w godzinach nadliczbo­
ko w 30 _p_rzyszedł pol1c1r z wych, nieprzewidzianą w ustaw'e o 
pomocą. W roku 1926 władze umowie o. pracy .w p1·Lemyśle. } ha11 
oskarżyły go 0 szarlatanerję. dlu, obow1~zaf!Y Jest udo~rn~nic fakt 
T b d · ł N" wzbogacema się pozwanej firmy z ty: 

en pro~es ~vz u ~1 w . I~m tuln tej pracy. 
czech wielkie zaciekawieme. Okoliczność, że gdyby pracownik 
Diugi szereg świadków zezna w godzinach nadliczbowyc~ nie pra· 
wał na jego korzyść i opowia co~ał, to pracoda~ca musiałby ~y• 
dał 0 r,,,.,.0 wspaniał~ch sean· !1aJąć .na ten czas mnego p~ac~wn 1ka 

"":'b . 1 płacić mu za pracę - nie Jest sa• 
sach SJ:>iry.tys!rcznyc • To tez ma przez się dowodem wzbogacenia 
sąd umew1uni go. się pracodawcy~ 

Przed medj urn położono ze· łóżka, straciła przyto~ność. i 
szyt ze stenogramami buchał- wpadła głową do balJi, gdzie tera, którego Knofler w głębi „„ ... _.„11111 _______ Siilil _________________ .-i ______ llllllf 

ducha pode,Jrzewał, że ma on H'IE A;: ...... , ~ ... ORTO H'E iakiś związek z kradzieżą. .:. ._, .:.r-
Medjum wzięło zeszyt do rę­
ki, podniosło się i wraz z ca· 
tem towarzystwem udało się 
na podwórze. Drost wziął od 
Knofler·a pęk kluczy i wrę­
czył je medj urn. Blanke, ma­
jąc zamknięte oczy, wybrał 
kJucz od magazynu, w któ· 
rym dokonano kradzieży. Nn 
stępnie doszedł do miejsca, 
·~dzie leżały obie bele. Po kil· 
ku chwilac11 opuścił magazyn 
i udał się do odległego o kil­
kaset metrów kanału. W tym 
kanale miał być ukryty łup. 
Knofler polecit jeszcze tej sa 
mej nocy przeszukać kauał 1 
ku jego zdumieniu zostaty 
stamk.d wydobyte obie bele. 
Poza tern ruedjum odkryło je­
szcze ślady stóp ludzkich na 

- Douroczy11co l - załkuł 
[ z wdzięczności padł przed 
złodziejem na kolana. 

Wzruszony złodziej objął go 
czule i przvtulił do łona. 

- Nie p)acz pani - mruk­
nął. - Nie płacz. Ktoś przecie 
musi mieć dla was wyrozumie­
nie. 

N a11oleon Sądek. 

HOKElśCI CRACOVII JUŻ grywek mistrza okręgu wile1i ( nakże Związek Związk6~ 
GRAJĄ. skiego; A.Z.S.-Wilno. Otey- Sportowych niebardzo kwapi 

Mistrzowska drużyna Polski zja wilnian wydaje sic: doś<': się z przyjęciem 'W poczet 
w hokej u na lodzie, Cracovia. niezrozumiala, gdyż można by ,swych członków przedstawi­
została zaproszona do Berlrna Io powziąć ją już grubo Wl'7f'- cieli dość problematycznego 
na dwa mecze w Sportpalace'ie śniej, a nie czekać do ostatniej związku „sportow~go". 

W Cracovii wystąpi młody chwili, i wprowadzać pnez to „WŁOSKA MUCHA" . 
Polak z Kanady - Toni. ~amęt. W drużynie piQściarskieJ 

Wyjazd do Berlina nastąp; W związku z rezygnacją A. Skody, która ubiegłej niedzie-
w końcu listopada łuh w pier·· Z. S. - Wilno mistrzostwo gru li zdobyła mistrzostwo bokser· 
wszych dniach grudnia. py zdobyła walkowerem &to- skie Warszawy, wystąpi w 

GONG BRZML teczua Skoda. wadze muszej młody, bo za-
W nadchodzącą niedzielę ro NĘCĄCA PROPOZYCJA. ledwie 16-letni pięśeia.rz. 

zegrane zostaną pierwsze spot środkowy napastnik mi· Włoch z pochodzenia, Alfred 
kania z cyklu rozgrywek o strzowskiej drużyny Polski. Fusnni. 
drużynowe mistrzostwo Polsk. Ruchu - Pelerek ofrzymał Skoda dużo obiecu_je sobie 
w boksie. Na pierwszy plan ltst od zawodowej drużyny po tym nowym nabytku. · 
wysuwa się mecz Warta (Po- francuskiej Olimpique (Mar- INACZEJ BYć NIE MOżE. 
znań) - Wawel (Kraków), po sylja) z propozycją zasileniu Najlepszy zawodnik drufy­
za tern odbędzie się spotkanie jeJ szeregów. Peterkowi ofia- ny siatkówki Warszawianki -
Lechja (Lwów) - K.S.Z.O. (0 rowano pensję 2500 franków Gierutto, został zdyskwalifi­
st rowiec Kielecki). plus 250 franków za każdy wy kowany pnez P. Z. G. S. na 

Udział Lechji w rozgryw- grany mecz. · jeden miesiąc, za _pod,~ójne 
kach został zgłoszony już po ProJ>.ozycja nie została przy- zgłoszenia do AZS-u (Wilno ~ 
rozlosowaniu spotkań i został jęta. Widocznie Ruch też nie- i Warszawianki. 
z~ecydowa~y przez ,głosowa- źle „popiera" swoich graczy. Jak się. ?kazuje Gieru~to 
nie delegatow okręgow. POCO~ otrzymał JUZ z AZS-u zwolme-

1.lówn ież już po ukończeniu Nowy Związek Sportowy nie, jednakże PZGS. zwolnie-
loso~ania nadeszła wia.<lo łPP?jektuje stworzyć ~rakow · ni~ tego. nie o!rzymało . St~d 
mośc o wycofaniu się z roi- skie kluby kreJdarsk1e. Jed- tez wymkło meporozunueme. 



S~r. 6 . 

T.:lum.ą~zenle 
snów 'fO.IZVDI 

· Cz9telnlkon1 
Pani. ukry~ająca się pod pseudo­

nim~_ "K~i1tt • Róża", pisze: . 

Za" 13 godzin na dOb' - ·BD zł. miesiecznie 
. ..ś!liło mi się. że byłam w kościele, 
g~zie " ńa ~dłodze leżały . liście ka· 

· Delegacja niższych ·funkcjonariuszów państw. u ministra Opieki Spot. 
~U:ściane. :Zebrałam te Iiścle i ni~- P. · Minister ()piekl Społecznej j Ministrowi sprawę płac niższych 

· S"łam· 'je ktbwom, gdy nar{iz zapali- przyjął onegdaj deleg~cję Zarządu funkcjonarjuszów szpitalnych. · któ­
. łą , się · wieźa . kościelna. Płomień był Głównego Związku N. F. P. R. P. 'W rzy mimo ciężkich warunków pracy 
-' ctarny .i 'W kościele z,ażegnywali gó ósobach Prezesa Zarząclu Głównego trwającej po 13 i pół godzin na do-
:\q~ytePl • . a z ulfoy gas\ła go straż Karola Mozg_ały, Sekretu-iii Gene. hę, wynagradzani są r)·,czałtem wy-
<,guj!)w,a," ralne~o · - Józefa Błońskiego i p. sokości 80 zł. miesięcznie. Tej samej 

· , * Dzięcioła. Delegacja prze,dłożyła p. wysok~ci płace stosowane są do 'cia.n'.iy ' ~·~mień, występują~y w ___________ 1111111!1 ____________ _ 

Nnj ś~i~1 .oznacza . w danym wypad­
ku choronę bliskiej osoby. Zażegny­
wanie' . owego płomienia krzyżem 
~skazu:je1 iż . choroba zakończy się 
dobrz~ Liścię kapuściane zwiastują, 
i~ J)trzyma. ,Pani ~ie~iądze. Za.zi;ia; 
qiiatń, ie t~ .same liście czy płomien 
w · i.nli.Yn:i śnie miałyby tupeinie od­
tnienrle ·~maćzeriie. · 
, :L. P. Warszaroa. Czeka Panią szczę 
'l!w!J. zmiana losu. ' Proszę się wystrże 
~'tl\5 · c:isz'usta. , Starsza osoba, pognie-

• wa ~· <iie ·na" l'a nią' •. Na, loterji. będzie 
llfGgła Pańi ~grać, a.tę dopier.o za rok; 
· , ' Nie'bieSkłJiłk& p; Pozna' Pani miłe­
go · mężczyzn~ :(bruneta)( Ktoś wyja­
wi:Pani s'(vąfajemnicę. Pani również 
będ:zie się .przed kim~ : zwierzała. z~ 
triiar 'Pani . iifo si>eJni siQ. ' Pieniądze 
o(rzyma 'fani, Sząęśliwy kolor ·­
niebieski. . 

, Gen. Janusz Olszy­
na - wilczyński, no-

· roy dyrektor Pań-
strooroego Urzędu 
W ychoroania Fi­

zyczriego. 
."Rożaljłł . Wrima . . Sen wróży duże 

pieniąP,ze. WQjr~le przys.złość .~E:4zie 
ll9myslna~ Będzte smutek ch"'ilP\\'.Y· Na ntaleJ UJOkandzle ••• . 
:Klopob "pieniężne v . związku z ,y;y 
,datkiem. Mote Pani grą.ć ,na · Joterji ... .,. d - •J" fi · „ 
efo spółki z ,kimś. Szczęśliwy dziep- .-OUJO z UJ· „uc . n• 
peniedziałek. , · . 

Leopold L. z 1Vamaroy.' · · . (A. E.J. Do pani Stani~laroy 
Syn, Pafuik~. który . pojechał · do Mięłusoroej przyszła ·. m gosci­

P~us, żyje. -Córka starsza wyjdżie nę bratowa z synkiem, Jasiem. 
zamąź w ciągu najbliższych paru - . 
Ia:t. z mło~szej równ~eż bęi,lzie po- Po. mile i. pogaroędce Z8$iedli 
ciecha. Spo*a P!ln dobrego z~aj!>" roszyscy. do obiadu. Mały Ja­
mEgo. Będzie chwilowe zmartwieme. sio, który jest zazroyczaj bar-

.Daleka B:oluma. Nadzieja spelni dzo grzecznym chłopcem, krę-
się. Osoba, która Panią skrzywdziła, ·1 · k 'l d · · · 
będzie przepr.aszać. Lekkie niedoma- cz się, n_a rzes e. ziron!e me: 
dilnie. Wsp1;mtoże Pani kogoś w po- spoko1me, roreszcie odlozyl lyz 
ttzebie. W. przyszłości będzie popra kę i rzekł: 
wa mater1atrta. c· tk ! M Ił" · • · 

P. K .. ]. Ma Pani .co noc inne sny I 7", W a Oi;,ie CO pomie-
i pyta Pani. dlaczego. Otóż najczę- dziec? 
śc1ej tak bywaj sny te zwykle prze- - . Pani Mięfusoroa. uśmiechnę­
powiadają to samo, mimo odmiennej la się życzliroie. 
treści. Zamiar Pani powiedzie s:ę. N d · bl • J · 
~dtle Pani świadkiem nieszczęśli- . :- a Jl! '! ci ło, aszu?. 
w.ego wypadku. Drobna nieprzyjcm- Wiesz przecie, ze małym pęta­
ność . S(Jotka Panią. List nadejdzie. kom zabronijte przy fryganiu 
Szczęśliwa liczbą - 21. . rozmawiać. eszczebyś się u-

A. T. Pcz. Miłosna. N1e:tnańa Pa-. dl 'ł • k" k k. L- ' 
ni osoba nadesłała mi list z opisem a?Vt J8. Z!"! . ą~ i~m~ ,,., on 
snu, tyd:ącym .się Pani. Był to sen Boze. Lepie] JUZ siedz cicho. 
w~ele. mówiący _i mo:" n~ podsta: Jasio zroiesil ljloroę, ale· po 
wie Jego, o;az P~nl doswiarlntn chmili Z1WTDU mruknął 
wskazać Paru właściwą drogę. Win• c· k 1 

na ,Pani na.razie o·o,vadzić się t:,J> - iot , a„. 
samo, jak dotychczas i nie zwracać - ·Co, synku?. 
się . d_o ?SiS~ wysoko post;w=ony~h. - Możeby jednak poroie-
Będz1e Jednak ntedłul?o wazna zima- d . '? 
na, podczas któtej Pani (a później ziec. „ . . . „ . 
i !!VTJ) .orle,..radr bardzo wybitną ro- - Poznie], Jasiu, pozmej. 
lę. życzę Pani P!'"'o~en~a. : Niema pośpiechu. Jak już 

W. R. Tfłoch.~: .Vh·Jdzie ~a!11 za- roszystko opchniesz dopiero 
mąż w .·n1edalele1e1 przyszłosci. Mę- b d · · ! A 
źem -Pani bwzie mężcz.yzna ciemno- ę zie._my ro~arouic . . . ~ tera_ 
włosy, którego Pani już zna . . l(ozy to roci!la} pocichutku i zadneJ 
w-ystępująee ·vi Pani 'śnie nie ozna" rozmowy mi tu nie uskutecz­
c~a!y w danym wypadku st~ropa- niej. 
me~stwa. tylko t;>r:zykr<?ść z. pnwo- Widocznie Jasio łeJJo dnia 
du plotek. Będzie .P,ani św1adlóem b ł . k . 0 , 
wypadku ·lub-bijaty~j. Naogpł przy• Y roy1ąt 6roo niegrzeczny, bo 
szłość Pani przedst~wia się - dobrze. rorzasnąl. nagle z całej siły: 

\ l •· 

- Pozmoli mnie ciotka · nió­
mić, czy nie? 

: ... : Krzycze6 na mnie bę­
dziesz, smar_ku jeden? Ja cię 
nauczę gębę na ciotkę roz­
puszczać/ Chodź no tu do 
mnie zara, muszę ci parę kno­
tóro rolepićl 

Jasio zniósl bohaters.ko ciot­
czyne „knoty" i wrócił na 
miejsce. Gdy zaś na schodach 
rozległy się nagle krgyki-i groal 
toroTie dobijanie się do driroi, 
chlopak pokiroal glomą i me-
stchnąl: · 

- Tera to ciotka knotu do-
stanie. · · 

Oj, draka będzie! .A ro&Żyst­
ko przez to, że mnie clołkli mó­
roic nie. pozwoliła. _ . -.· .~ -

Przecie ro kuchni kran. od„ 
kręcóny, zlero zatkany i rrx·da 
już się pól godziny n .• '1 podlo­
gie lej'!. Deski, znak .":·m tego, 
całkiem na duir h przemokli, 
ruoda nadól kapie i tera sąsia­
dy z roielkiem rabanem lec4. 

· Oj, dostanie tera ciotka za 
moje krzyrodę! · 

Sloroa małego Jasia spraro­
dzily się co do joty. Energicz­
ny sąsilł,d rosypal pani Miętu­
soroej ro skórę, ile rolazlo i z· 
tego też poroodu stanął przed 
obliczem Sądu Grodzkiego. , 
Sąd skazał pana Józefa Mar 

koroskiego na 2 dni aresztu. 

pracowników, makcych po kilkana­
scie lat służby w. szpitiiłnictwie i 
liczne rodziny na utrzymaniu. 
Niżsi funkcjonarj11sze szpitalni 

pracujll ? dni w tygodniu. nie wyłą· 
czajllc niedziel i świltt. Za tę pracę, 
mimo obowiązuj'łcego rozporządze· 
nia Rady Mbiistrow nie wypłaca się 
im od rok·u 19'.Ji . wynagrodzenia, 
wskutek czego zadłużenie skarbu 
państwa z tego tytułu przekracza 
p6ł miljona zł. , · 

1 Większa część praeownik6w, peł­
ni'łcych sł,i:bę w warunkach zagra 
żaJących zdrowiu i eyciu (na pawi· 
tonach chorób zakaźJiych) w zakła.. 
dach dla umysłowo chorych} nie po 
siada praw do zaopatrzenia emery­
talnego, . bowiem . ze wzg!ędów osz­
czędnościowyc,b pracowników tych 
przeniesiono z ejatu na kontrakt. 
Delegacja' . prżedł!)iyła ·P. Ministro­
wi sprawę .Pracowitików monopoU 
państwowych. Pracownicy ci na mo 
cy rozporządzenia p. Ministra Skar 
bu o zaopatrzeniu eqieryt. prac. mo 
nopoli państw. opłacali do 1 lutego 
l93' r. składki emerytalne. Przy 
zmianie uposażenia w dniu 1 lute­
go 19'.U r. obniżono im pobory o 8'/• 
na fundusz. emerytalny. N)ezależnie 
od tego ' płacą oni składki do Ubez· 
pieczalni Sp.płecznej. . . 

Delegacja pr0$ilłł .P· Ministra o 
unormowanie waru.nków · pracy w 
państwowych sq>italacłi . I zakładach 
psychjatrycznycb zgodnie z obo-

wlązującemi ustawami o czasie pra 
cy, święceniu niedziel i świąt orag 
urlopach wypoczynkowych, o wy. 
płatę niższym funkcjonarjuszom .za 
ległych od kilku lat nafeżytości ZIJ 
służbę w niedzielę i święta or.az o. 
załatwienie przez Departament u. 
bezpieczeń w Min. Opieki Społec~ 
nej memorjalu Związku z dnia lt 
grudnia 193' r. w sprawie wyłącze­
nia pracowników monopoli państwo 
Wl'Ch z Ubezpieczalni Społecznej. 

Pan Minister po odebraniu od de 
legacji memorjałów, obejmującycb 
poruszone przez delegację postała• 
ty, oświadczył, że uznaj~c slusznoś6 
żądania zapłaty za słuzbę w· nie. 
dzielę i święta; nie może dać Wił!~~ 
cego oświadczenia, w jakim czasie 
zaległości te mogą by~ wypłacone. a 
ttwag:i , na obeCttll srtuację " fąta.nsO. 
Wił panstwa. Natomiast zapewnił de· 
legację., że rozważy sF.awę wypł&. 
ty bieżących należytosci z tytułu za 
trudnienia w niedzielę i święta I o 
ile uda się w ramach obecnydi 
wpływów uskutecznić bieŻflce '"Y• 
nagrodzenia, to potrzebne w tya 
kierunku ZllfZlldZenia zostail• ' WY! 
dane. r 
Sprawę . unormowania ezan itn. 

cy, mianowania na etat dlu~olet. 
nich pi-acownik6w kontraktowyek 
p. Minister uważa za słuszn'ł i za,. 
gadńieniom tym poświęci uwag~ 
aby warunki pracy fnnkcjo~arjg„ 
szów szpitalnych uległy poprawie. 

Fragment nomozbudoroanego dcJ:nU Kolejmuego Przgspose;bieni& Wojo 
akoroego ~ lvi. M~rlzalka Piłsudskiego m Gdyni, który zoataJ eddan.11 cif 

u:żytku , ro ubiegłym tygodniu. · 

. ' . . . ' ~ . ~ ' ' . ' . ' - . „ : . . .. -- - - ~~ . .· . ._ ~·. / - . ... ( . ~ „ • ~ 

DANIEb -BACHRACH 

Siadami· ·przestepców 
' . " „. , 'z · pamlętnak6w b •. aspiranta 

.. · · Watsz••-Skiego Urzędu Śledczego 

w: ·si dl-ach przestępcq 
• • • • • • ·~ ' ·t 

· ·. - · . I~, ·· · . l ,Szanownym Czytelnikom 
- Kufer· za podanym przez wyda się dziwne, że, mając 

ciebie mi~er~m 'rysłahy zo~ poda!ly a~res w Wiedniu, po: 
stał do W1edma~. -+ ,zakomum rzymłem Jeszcze te kroki 1 

kowat. nii komisarz -W. - wyd,ałem piemądze na tele­
Fracht-\\Tystawionyi {'e.st ·na o- Eony i depesze, lecz, jak już 
kazięiela .l właścicie ,odbierze zaznaczyłem, miałem do czy· 
sobie kufer na . dworcu w nienia z nielada przeciwni· 
\\'iedniu. ' 'i . kiem i obawiałem się, iż poda 

Przed wyjazdem z Baden ny przez niego telegraficznie 
wysłałem zatem depeszę ter· adres w Wiedniu mógł być 
minową do policji wiedeń· ró,~nież dla zmylenia śladów, 
skiej na ręce jednego z kole· a wtedy zgubiłbym uzyska­
g6w, z. ptośbą, by bezzwłocz· ny trop. Trzymałem się zaw· 
nie_ delegował wywiadowcę sze w mojej pracy zawodowej 
na dworzec północny: . Zada- sy!>temu, by nie uważae prze­
nie~ . wywhtdowcy . hy~o I?ilno c~w~ika za gl~psz~go od si~­
wart1e .n.adanego bagazu 1 za· lne t, aczkolwiek Jest to nie 
trzymanie„ odbiorcy ewen· do uwierzenia, to łatwiej dla 
tualnie, ,gdyby to_ by. · ł tragarz ·rnie było ująć przestępcę wy 
Iuh biuro ·transportow'e, miał ~afinowanego i mądrego, jak 
się· ori. dówJedzieć, dókąd ha- nowicjusza. lub g!up_iego. , 
gaż ma ~vc doręczonv. Przvsłow1e nolicvme mo· 

wi, że „fra_jer to niezbadana 
i~tota" i co frajerowi może 
wpaść do głowy, nato nigdy 
·1ie wpadnie rutynowany i do 
~wiadczony policjant. Najlep­
szym tego dowodem może być 
następujący fakt: 

Przed szeregiem lat goniec 
bankowy, chłopiec siedemna­
!'ltoletni, zdefraudował pienią· 
dze i zbieał w niewiadomym 
kierunku. Przed ucieczką zni· 
szczyl wszystkie swoje foto­
graf.je. Należałoby przypusz­
czać, że miałem do -czynienia 
z wyrafinowanym osobni· 
ldem. Wiedziałem, o tero, że 
krewni jego zamieszkują w 
tod:d, a mimo to me przyszło 
mi na myśl, by go tam szukać, 
uważałem go bowiem za zbyt 
mądrego. Szukałem go przez 
kilka tygodni zagranicą i co 
się okazało, przez cały ten 
czas siedział sobie spokojnie 
w ł.odzi u swe.t cioJd. 

Po tero krótkiem wyjaśnie­
niu P.rzyst~puję do d:ilszegu 
opowiada ma. 

Nocnym _pociągiem wyje­
chałem do Wiednia i po przy 
byciu następnego popołudnia 
do naddunajskiej stolicy bez­
zwłocznie z dworca pojecha· 

lem do hotelu ,,Metropol". ruchowo wychodzącym ~a« 
Nie omyliłem się w moich żerom. Nagle drgnąłem. Za.• 
przypuszczeniach, gdyż mimo uważyłem bowiem wycho­
to, że tfoiekinierzy powinni dzącą parkę uciekinierów. P() 
byli przybyć ubiegłej nol'y znałem ich natychmiast z_ po­
lub najpóźniej następnego siadanych fotografij. Ni&­
ranka, w hotelu nic o nich nie znacznie dałem znak stojące· 
wiedziano. · rnu wpobliżu wywiado,vcy. 

Z hotelu pojechałem na Zrozumiał mnie natychmiast. 
dworzec, gdzie zastałem wy· Postanowiłem celem unik·· 
wiadowcę. znanego mi już z niecia skandalu nie zatrzymy; 
poprzednich moich działalno- wać ich na dworcu. lecz poje 
ści w Wiedniu. chać za nimi. Byłem już peww 

ny, że .mi nie umkną i kwan· 
- Kufer fodany przez pa· clrans dłużej nie odgrywał 

na nadszed - l·oi:począł po żadne_j roli. Qbserwowana 
przywitaniu się, - lecz do- przez nas parka wyszła za tra 
łychcza~ nikt się nie zgłosił '.ri:irzem niosącym ich walizki 
po odbiór. i wsiedli do taksówki. Nie po 
Czyżby uwoqziciel hrabian i.rzebuję chyba dodawać, że 

ki był na tyle ostrożny, że po drugą taksówką pojechaliśmy 
stanowił zrezygnować z rze- wślad za nimi. 
czy. byle tylko nie wpaść w · Po kilku minufach zaje· 
moje ręce? Wściekły byłem c-hali. przed „Grand Hotel". 
na hrabiostwo, ie byli na ty· 7atem podany przez nie(Yo 
le ,n~eostroż~i i rozgadali o adres hotelu „Metropol" był 
posc1gu .. ?;Tie poz?stał? n~· ~ównież dla zmylenia śladu. 
z_a,tem me. inn;-go, Jak c1~rpl.1- Ho_jąc zdalek.a wraz z "'-ywia· 
wie ~czek1wac, by ktos s1~ dowcą obserwowaliśmy, jak 
zgłosił po. kufer. · Koczalski wpisuje się do 

W frakcie rozmowy z wy· książki hątelowej a potem za 
'~T iadowcą n.a~szedł pociąg z l·?yem udał ~i~ wraz z hra• 
i·ragr czeskiej. StoJąC przy bianką do wmdy. 
wyjściu . przygl'\dałem się od· Dalszy ciąg jutro, 
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Teroryśd u raińscr przed sądem 
(Pocz~tek na str. 2-ej). 

Łched powiedział jej o za­
bójstwie min. Pierackiego, o 
<·zen.1 dowiedział się z prasy i 
ku~1ł nawet dodatek nadzwy 
oza,p1y. Obawiając się, że w 
zwir.zku z zamachem policja 
spra · dzać będzie meldunki, 
ŁebeJ postanowił wyjechać. 
Nas\.ę ~1nie Hntttkiwska poda· 
ła SZI-'. ~ęf!'óly swego pobytu w 
Gdyni; Gdańsku i Oliwie. 

ja odbyła się na polu wobec je przed końcem maja na rozkaz 
dnej osohyt przyczem ,rota ślu O. U. N. 
howania brzmiała w ten spo- Po odczytaniu wszystkich 
sób, że nowy członek O. U. N. zeznań osk. Karpyńca. prze­
będzie gotów zawsze wyko- wodniczący, uwzględniają<' 
nać rozkazy władz organizn- wniosek obrońcy oskarżonej 
cyjnych O. U. N. Hnatkiwskiej i mają~ na u„ 

Dalej oskarżony przyznaje, wadze, że w dniu dzisiejszym 
że sporządził częśc pocisku przyfada uroczyste święto re­
wybuchowego, który w ocłhi!- ligijne dla osób wyznania grec 
kach fotograficznyeh został ko - katolickiego, zarządził 
mu okazany w czasie przesłu- przerwę w rozprawie do dn. 
chania w Krakowie w obecno- 22 b. m. do godz. 10 rano. 
ści prokuratora. Wspomniane Rozprawa zakończyła się 
części pocisku sporządził o godz. 17.45. 

jedna z 110,.;,ych tuspanialych drńg zbuclomana ro ostatr1im roku i otruar. 
ta ro 1'-t4 rocznicę marszu f aszystóro na lłzytn, ro Serraoale ro Alpach 

, Vv yj3żdżając z Gdańska, 
nfa w iedziała o aresztowaniu 
ł~ebe<la. Od poznanej U krain 
ki clowiedziafa się ·tylko o 
aresztowaniu jakiegoś Gkraiń 

;;~i~'.'7 Pi;:;:ti~g~. ;~:J~~:~:~ G d r-m il z· za· n 1· e d b u-1· e z· o n la ·redn~, że może to być Łe 
bzrl. 

1-'o przybyciu do Smodnego ( 
pozo~tała tam aż do chwili a· Maud Howard mimo że by rzyć się ze swych kłopotów. wi poleciły, by je obudził w 
res .~towania. Hnatkiwska ła bardzo bogata i miała przy Pewnego dnia udała się do oołudnie następnego dnia. 
twizr<lzi, że nigdy nie należa- sto.fnego i miłego męża ni'e restauracji. Po obiedzie, Gdy jednak zą.padał już wie· 
h i nie na.leży do O. U. N. i 1)yta szczęśliwa. Mąż zbyt wie chcąc zapalić papierosa, po- czór i kobiety nie opuszczaly 
l'likt jej tego nigdy nie propo le czasu pośwjęcał interesom prosiła siedzącą przy są- ookoju, zaniepokojny portjer 
no\•tał. Ojciec jej jest grecko i zaniedbywd żc>nę. Mnud cią siednim stoliku kobietę o o· kazał wyważyć drzwi. W łóż 
katc~ickim księdzem w Smod gle przebywała sama i zwoł- gień. Ta dała jej ogień i po· ku spoczywała tylko towarzy 

' nem. ·Matka jej ży Je. na wpadała w neurastenję. miQdzy obiema kobietami na· szka ~laud, odurzona narko-
Po s!rnńcz3niu odczytywa· Była dość ponęfoa i rniała wo wi~zała się rozmowa. Rozmo· tykami. 

nia wszystkich zeznc:u1 osk. '~ót siebie rój adoratorów. wa stawała się coraz intym- · W pokoju panował nieład. 
Hnatkiwskiej zabrał g~os ob- Nie chciała się jednak Z;50- nie,isza i obie kobiety poczu- Garderoba oLu kobiet była 
ro:lca Hnnk1ewicz, który i- clzić na ich propozycje. Bała {y do siebie wielką sympatję. rozrzucona po podłodze i 
mieniem wszystkich oskar·żo· 'się komplikacyj i skandalu. Jeszcze tego samego ,wieczora wszystko wskazywało nato, 
nycli, zwrócit się do sądu z Natomiast marzyła o przyja- udały się do hotelu, by tam że tam odbywała się orgja. 
prośbą o uwzględnienie ju- ciótce, którejby mogła zwie· razem spędzić noc. Portjero· Służba udata się na poszuki-
trzejsze;;o wiełkie~o święta ene 'i*&MDM*i „ , , "E+' ww1 • - ••••co t3p111 M W 

obrządku grecko • katolickie-

~~z~';~,;~icJt:ł~i~tk~~·zp~;e~~~~ Wykryc·1e· wielk·1·e1· af ary przemytnicze1· 
dnicz::;.cy zarządził przerwę, i ~ 
w czasie której S;d naradzał 
się nad z;;łoszonyru wnio· 

l . S.KleW. . 
· i1o krótkiej przerwie, w cza 
sie której wyprowadzono z 
sali oskarżoną Hnatkiwską, a 
sprowadzono następnego o­
skarżonego Jarosława Kar­
pyńca, sąd przystąpd do wy­
s. uclrnnia wyjaśnieł1 · teg6 o· 
~~ar.::onego. Ponłeważ ua py· 
mnie przewo<lnicz~cego, czy 
przvrnaje się <lo tego, że od r. 
1931 clo 14 czerwca 19:;4· r. na 

Z polecenia prokuratora 19 
rejonu Sc:,du Okręgowego w 
Warszawie, został aresztowa­
ny niejaki Mojżesz Epsztejn, 
zam. stale w Berlinie, ostat· 
nio zaś w Warszawie. Poza 
~em pociągnięto do odpowie­
dzialności niejakiego l. \Vło· 
dzimierskiego (Orla . 6) i · Ma­
jera. La({sa tPańska 43). 

Areszt nastąpił w związku 
z dochodzeniem przeprowa­
dzonem przez ekspozyturę 

Straży Granicznej w Warsza-1 sprzedawanie tych futer, zaś 
wie pod kierownictwem oso- Laks - o przenoszenie towa· 
histem komisarza Koźmińskie ru. 
-rp. Mianowicie, stwierdzono, Epsztejn przyznał się do wi­
iż Epsztejn przemycał z Nie· ny, jak również Włodzimier­
miec transporly futer, a więc ski stwierdził u sędziego śle<l 
skórek króliczych Petzolta, c·zego, że zajmował się sprze· 
błany piżmowcuwe i srebrne dażq futer. Wszystkie zahra­
lisy. ne pod<'zas rewizji towary, zo 

stały przesłane do urz-Qdu ceł 
nego. Akt oskarżenia w tej 
sensacyjnej sprawie sporzą· 
dza prokurator Woliński. 

W ostatnim transporcie cło 
miało wynosić 40.000 zł. Wło­
dzimierski jest oskarżony o 

obszarze Poiski jak rówme.t K •ł • d • t • t I • 
:Jr~ j:~J~i~E~!i ~t:·!: arm1 a st~ prze mm ami me a owem1 
d::::.rvHt.nia od Państwa .._ 'olskie W Diisseldorfie odbył się w 
go jego potudniowu-wschod- tych dniach niecodzienny p:ro­
nich województw, oskar~ony ces. Jedna z przyjaciółek 
usiłuje mówić po ukraińsku, Schaffera, dyrektora Banku 
pr~cwodniczący jak i popr~e- Niemieckiego, była oskarżo­
dmó, z~·vr~ca uwag.ę osk.ar.zo- na o kradzież drogiej kołji pe­
nem u! ze JU~o zna.1.ący Język reł. Podczas rozprawy wy­
l!olsk1 obowu?auy. J~S~ w. tym I szło najaw, że ma ona za so­
Język.u clawac wy.1asn1ema, ~.,. bą bogatą przeszłość. !1yła już 
pne?1wnym 1·az1~ Sąd będzie meklerką na giełdzie, właści­
myazal, ze, oskarzony odma- cielką baru i br~ta udział w 
w1a zezna.n. 

KlEJUJASZ GWIAZDKOWY 
UODZJNY REZERWlSTóW. 

wielu przestępczych aferach. 
Sąd to wszystko wziął pod 
uwagę i miał wydać łączny 
wyrok, skazujący ją za kil­
kanaście wykroczeń przeciw 
prawu. 
Chcąc uniknąć więzienia, w 

którem tryb życiu odbiegał­
by bardzo od jeł· obecnego 
oskarżona, połyka a różnepo 
rodzaiu przedmioty metalo­
we. Rozumie się. że tego ro­
dzaju „posiłki„ nie były od­
powiednie dla organizmu i 
kilkakrotnie musiano robić 

jej zawiłe operacje i ~cią­
gać te przedmioty z żo-łądka. 
Operacje bardzo nadszarpały 
jej zdrowie. W reszcie lekarz 
orzekł, że dalsze operacje za­
grażają jej życiu, gdyż jest 
całkowicie wyczerpana. O­
skarżona nosi więc w . sobie 
wielką ilość metalowych przed 
miotów. które przy porusze­
niu ciałem wydają k:.~,i 
szmer. 

Lecz to wszystko nie pomo­
gło oskar.lonej. Sąd skazał ją 
na kilka lat więzienia. 

wania Maud. Znaleziono · ~· 
martwą \V przyległej <lo,· po,.. 1 

ko.i u łazience. Przy niej le­
żało kilka ampuJek po na.rko-rl 
tykach. [.•. 

Przyb)•ła policja obudziła 
towarzyszkę ~luu<l. Oknzało9 .­
się, że jest to Lucyna fleigelo1 
man. Duwnie.i była urz<(dnrcz 
ką. Gdy w Ameryce zapu11oo1 
wał kryzys. straciła posacl9-; 
Próbowała dostać się do fil„ , 
mu. Była jednak mało fotogei 
niczna. Chcąc utrzymać się 
przy życiu, musiała kupczyć 
swem ciałem i była już do-' 
brze znana policji. 

Obudzona Lucyna powtarza 
ta w kółko tylko imię Maml i 
więcej nic nie można było z 
niej wydobyć. Dopiero gdy; 
wzięła zimny tusz wróciła clo 
przytomności. Zeznała wła­
dzom, że oclrnzu bardzo poko" 
chała Maud. G<ly ta opowie­
działa jej o swych kłopotach. 
radziła jej zażyć narkotyku. 
Zapomni wówczas o wszyst„ 
kiera, twierdziła pros1 ytutka. 
Po orgji Lucyna moc:no zasn~ 
ła. Prawdopodobnie - Maud 
floszta za jej radą, wyciągnę• 
ła z jej torebki narkotyki i 
zażyła zbyt wielką dawkę tru 
cizny, która uśmierciła ją. 

Po tych słowuch Lucyna 
wybuchnęła płaczem i prosi­
ła policjantów, by ją zaaresz­
towali i osadzili w więzienilL 
Tam dopiero odzwyczai si~ 
od zażywania narkotyków. 
które ruJnują jej zdrowie. 
Tej prośbie zresztą zadość­
uczyniono. Sąd skazał ją na 
dwa lata więzienia za pośred• 
nie przyczynienie si<( do 
śmierci. 
Całe Chicago jest zelekt~ 

zowane tym niezwykłym wyw. 
padkiem, a Howard ze zmat'"' 
twienia, że 1·ównież pośrednio 
przyczyn ił się do św i er.ci .żo„ 
ny, popadł w melancholję. 

Wobec tego, że oskarżony 
Karpyniec w dalszym ciągu 
usilu.re rr..ówić po ukraińsku, 
przewodniczący ogłasza post•t 
n.owienie sądu co do odczyta 
nia zeznmi oskarżonego Kar­
pyi1ca. ztożonych w śledztwie 

W dn. 14 czerwca badany w 
Krakowie Karpyniec zeznał, 
że wszystkie przedmioty Icbo 
ratoryjne i cl.iemikalja nale­
żą do nie~o jeko v.dasność pry 
-watna i służyły mu do do­
świadczeń, prowadzonych w 
zakresie chemji. Pytany za­
P-rzeczył, jakoby należały one 
clo laboratorj urn referentury 
bo~owe.i kra.iowe.i egzekuty­
wy O. U. N.Badany dalej w 
tymże dniu Karpyniec podał 
swoje J)er~onalja i oświad­
czyf, iż do winy się nie poozu 

,;r..oclzina Rezerwistów" urządza w 
dniach 'Z'.XII. - 23.X Il, b. r. w Sa. 
lach Stow. i;rzc~dników Państwo­
wych puy ul. Nowy śwht Nr. b7 -
Wielki Kiermasz Groiazdkcroy. 
Cułkowity dochód z tej imprezy 

J}rzcznaczony będzie na świetl'cc, o­
chronki i doży\\ iauie dz :eci bczrobot 
nyc!J c1łonków tej organizacji. 

Zapomniała, ie ·· iest meiatką 

wa. 
Następ:oie oświadczył. że 

je:lt członkiem O. U. N„ odma 
wia jcdnek odpowiedzi na py 
tanie, od kiedy do tej organi„ 
ziwii należy. 

W Krakowie należał do o­
~raińskiej studenckiej Hro­
mady. Dalej zeinaje, że do O. 
U. N. wstąpił w le~ie 1933 r. 
złO"'.l)'ł on ślubowanie organiza 
-c;yj11e no rewolwer. Ceremo~ 

Na kiermaszu będzie wystawa i 
sprzedaż towarów firm krajowych. 
l i rządmnt' będą codziennie występy 
wyb ' tnych artystów scen polskich. 
Orkiestra, atrakcje i bufet na mit•j­
seu. 

Panna Ednl). See miała za.- ni See na skargę. Ta przyjęła} mężczyznom. Jedną z jej 
ledwie 15 łat a już uważano ze zdumieniem niespodziane- „ofiar„ l.iyl Ra.sherry, syn bo­
ją za najładnie.iszą kobietę No go zięcia. Uznała jednak to gatego przemysłowca. Rów· 
wej Zcłandji. Nic sobie jednak małżeństwo za ważne i poleci- nież i Ednic podobał się ten 
nie robiła ze swej uro<ly i spę łu Ednie ucfo.ć się za swym mę- młodzieniec. Gily ten poprosił 
dzała czas na zabawach jak · żem. Ta jednak nie chciała się o jej rękę, nie odmówiła mu. 
wszystkie inne dziewczynki w na to w żaden sposób zgodzić. Miała zamiar na wet pobrać się 
,jej wieku. Pewnego dnia spot- . . · . z nim, gdy nagle zjawi! . się Chora watroba kała u znajomycłi nie.iakiegQ -:--- s,ądzi.łam, z~ to na z~;ty. Sam. Zagroził jej, że gdy nie 

. Sam.a Lighthouse'a.. Młod;z;ie· Nie '~Jedzialam, z~ po WYJ~C~l! wróc:i <lu niego, to nigdy nie 
. ZAT~tJWA O~<?ANJZM.. me<; ód pierwszego wejrzenfo. za.mąz będę musiała opuscic zamieszka z żu.dn.ym . inn)'.m 
Zahu.r/.e11111.w f~nK~.I~~owa~m "'.ą , zaJ~óchał się w uroczej dziew- matkę. mężczyzną, albowiem .1est Je· 

~~~i~ 1 r~:J;~1~ 1~~~~u~?t0~~~~j~~/t~ ćj!;ypcc. 1 z ~ieJsca zapropono- Niefortunny małżon~k wniósł go ,pra wowit~ ż~ną i nig~y ~a 
a nutem tle sze1eg najrotmaitszych wał j~J niałzel).stwo. skargę do sądu. Sędzia ofukał cos podobnego me ~ozwolt. Nie 
ch.'>:ób. . , . . jeszcze Sama. zato że ożenił pomogły protesty Edny. ~am 

(:wla !ifag.1stra Wolmegc;> „B1łlo- Dziewczynka w swej naiw- się z tak młodem i naiwnem mocno obstawał przy swo1em. 
<>a zaw1era14t:<l rnane ro.Simy evo- ności zgofh;iła: ~ię nato. Młoda d · l · · d ·1 • Gd · · · "' a ' 
tvczne Comhretnm j Boldu, poliu para udała się do kapłana nlę- zie~ oem. 1 ra z1., mu Jeszcz~, . y wreszcie n:uruo Je9o P,00~0 
d1.ają wątrobę dq właściwej prac1 by się z mą rozwrodł. Sam me zek, Edna chciała ponrac . się 
o~az prawir1ł!1wego wyrlzielaula ż?1· todysty, który natychmiast dał posłuchał rady sędziego. Opu- z ukochanym, Sam wmósl 
c1 1 .P·n~;.xlu~ą _naturalne wyp_rpż. un ślub. Gdy tylkQ młoda ta„ ścił tylko L ~ asto i wszelki skar~ę do sądu. -
01e0111. St.1su1ą siitllrlY derpieu1ach rą opus'r1"ła dom kapłana d ł h · . · ł p k"lk J · k d d? C wątrohv i worecz)(a żółciowe"'ó (ka . t . . ' - s uc o mm zagmą . o r u a I wyro wy a 5ą . zy 
mi( y :i<iłciowej). "' nda.1wzdię adnogi za J.?~$ 1 pop~- miesiącach Edna zaczęła prze- uzna to małżeństwo za warta 
Zioła z~ 7nai<. och. „~ILI.OSA" · Zl a o omu matki. bywać w świecie i. przeol::irazi- z m;·odą dziewczynką za \\~aż-

do nal>yc•a w aple~acb i składach Sam przez kilka dni szu!~ał ła się z naiwnego dziewczęcia ne? Oto pytania, które trzyma 
apJec/nych. · · W · d łl · k ł d k b" t kt' · · · ł l ,.1_ ,, N Wytwornia Ma.,.ister E. WOLSKI swe1 iony. reszcie osta W' p1~ oą, m o ą o 1e ę, o- Ją w nap1ęcm ca ą uu.uoi-c n-

War~zawa, Złota 14 m. J.. :. adres iei matki i'pa~ze4ł do oa ra _2:a.częla zawra.cać glow~ we.i Zełandji. 
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Dziś: Niebywała sensacja Robert Mantgomery, El­
żbieta Allan, Lewis Stone w potężnyr:n wstrząsają­

cym kryminalnym filmie p. t. 

i • •AiMW#8MPfMM'MM5k§łftJ!'E'PmmmmmmPJmmmmm?D•IBl1 

Genialna trójka artystów Harry Baur, W. lnkiszyniew 

KINO-TEATR KINO-TEATR 
Gina _Manes w filmie, który zadziwi i wstrząśnie! 

CZARY Zemsta Pana X NOWOŚCI. P twór 
I 

w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 
CZŁOWIE.K ZWIERZĘ 

w Piotrkowic Nad program: „TYGODNIK AKTUALNO.:>CI". 
· Pec-zątek o godz. 5 .P·P·• w niedziele i święta a· godz. 3 po poi. 

':lmmmem~mm~BaBmiliillEmmmam~~mi?!NńWM' '"'Mt*4«1!f•ttt.1 
Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po pał. 

~b~l'!.\'IWiiile~~=~ws~n~*!ill;1Bi~~lli!l"~l:a:i!~~rn::i:~~~il!l~~::::::::::::=:mzm~!lil~~-~· ~-.. ~~i\:iili~ml~~ 

Przed wielkim Zjazdem Kupiectwa Pot eszcze ··ed n 
Dnia 24 listopada r. b. od· Ministerstwo Komunikacji przy- niesłusznie oskarżony- przez insp. Pracy 

będzie si-ę w Krakowie Ogól- znało uczestnikom Zjazdu indy- W dniu 19 b.m. Sąd Okrę- wania do pracy inwalidów- wo-
nopol~ki Zjazd Kupiectwa Pol- widu~lne ulgi kolejowe wy- gowy w Piotrkowie rozpatry- jennych i sprzeciwianie się za­
skiego, który ma dać wyraz sokości . 50 proc. przy przejaz· wał w trybie uproszczonym rządzeniom inspektora. 
zasadniczym postulatom handlu dach w obie strony. Znaczna sprawę administracyjno-karną W toku rozprawy okazała się 
polskiego w dobie obecnej oraz ta ulga ułat\\\i. wzięqię u,d.ziału skierowaną z oskarżenia Inspe- cała bezpodstawność stawiania 
ma zad.emonstrow.a.ć. koniecz. w Zjeź.dzie .s.zerokim rzeszom . ktora Pracy Lucjana Wróblew- inż. Sielskiemu zarzutów, a po­
n©ść dalszego jednoczenia się kupiectwa polskiego .nawet z skiego w Piotrkowic przeciwko nieważ nawet insp. \'Vróblewski 
społeczeństwa w raTI\aph orga- najdalej poło~ony~h miejsco- inż. Kazimierzowi Sielskiemu, nie stawił się na rozprawę 
nizcyj zawo.d,owych. , , wości kraju. Bliższe informacje kierownikowi biura przyjęć To- celem popierania swej tezy 

W programie Zjazdu prze- w sprawie Zjazdu udziela Sc~ maszowskiej Fabryki Sztuczne- oskarżycielskiej, sąd po nara­
-Widziane jest zbiorowe złoże- kretarjat Oddziału Stow. Kup. go Jedwabiu w Tomaszowie o dzie inż. Sielskiego zwolnił od 
rtie 1 hołdu przez u.cze$tników Polskich w Piotrkowie ul. Sło- rzekome sabotowanie zarządzeń winy i kary. Bronił oskarżone­
K~ngresu ś.p. NJar~zał~pwi Jó- ,wackiego 26. II p. . . . . . inspektorskich co do przyjmo- go inż. Sielskiego mec. Broni-
zefoW'i Piłsudskiemu. oraz na HM'M W-Wf · tr..AM A e+·SF'W sław Ow'czarek: 
Sowiniec. '. . ' · 

~?c;~~t~~()u;;:~~~f:~:~~~,t~~~~ Gimnazjum ·Tow·. Szk. Sr. po wizytacji · _z 1~1~1n:i~:t:J:~0 
re, yvygłpszon.e \lOstaąą na ple- W niedzięlę dnia 24 listopa-
n>cirnych dbradach ljazdu. Obej- W . ciągu ostatnich kilku dni Starania te popierają posłowie da 0 godz. 11-ej odbędzie się 
mują one ·tematy następujące: bawił w ·Piotrkowie wizytator miejscowi doceniając znaczenie w Sali Towarzystwa Rolnicze­
Kupięctwa , polski'e, a ćhwila szkół Srednich Kuratorjum i pilną potrzebę upaństwowie- go Walne 'Zebranie l(eł Gospo­
obecna _, wygłosi p; Henryk Okręgu Warszawskiego· P· So- nia drugiego gimnazjum męs- dyń Ziemianek powiatu piotr-
B'tl).ri, wicepr,e·z.es Nac'zelnej' ~a- korski, 'który wsżechstronnie kiego dla Piotrkowa. kowskiegoi poprzedzony wspól-
dy Zrześzeń Kupie<;tw~ PolsRie- badał warunki i stopień wy- ną Mszą św. w . Kościele Domi-
g'o; ·Dr'ogi'podniesie'nla poziomu . ćhowywania w II gimnazjum za- kańskim o go_dz. 10-ej. 
zawodu I kupieckiego~p. poseł poznając się szczegółowo z po- Por_ządek dzienny: 
Brunon Sjkorsld,dyrektór.Z wiąz~ ziomem naukowym tego zakł a- 1. Zagajenie, 
ku Towarzystw. Ko'pieckich w du jak i ogólną administracją 2: Sprawozdanie z działal-
Pozhanis; 1 Kopfoctwo ;polskie szkolną. ności kół, 
wobec polityki hańdlu zagra- Jak przypuszczać należy wi- 3. „Role społeczne kobiety" 
nicŻnego-p .. Stefart Barciko'w~ zytator złoży przychylną rela- referat p. Madalińskiego, 
ski, wice"preże's Stdwar~yszenia cję wyższym władzom szkolnym 4. Referat „O organizacji go-
Kup'~ów· Polskkh w Wa'rsza~ie'; iprzypuszczamy,że od drugiego, ~~~~~!""""""~~~~~~= spodarstwa dom.owego", 
o właściwe fórm·y handlu:. wew- półrocza bieżącego roku szkol- Kron1"ka f 1·1mowa 5. Rozdanie nagród wystaw-
riętrfoego ;__ p. ·Dr. Piot'r Cho- nega gimnazjum otrzyma peł- czyniom nagrodzonym na wy-
rąży; dyrektor Polskiego Związ- n.e prawa nauczania państwo- stawie wrześniowej Kół Gospo-
ku . S owarzyszel} Kupieckich wych szkół średnich. "CZARY" Zemsta Pana X to dyń w Piotrkowie, 
Wo1'ewóditwa Sląskie. go; Pro- f l adz yczaJ· sensacy1·ne1· 6. Wolne wnioski, Pan wizytator stwierdził, że ; m o n w blem świadczeń .publicznych w t ' · d ·ąc ·d om wi·ele e 7. Przedstawienie w kinie. silnie zaludniony powiat i ok- resc1- a1 Y w1 z -
handlu - Dr. Adam ·Dobrowo!- k · · mocji O czem należy pami„tać przy ski, generalny sekretarz Kra- ręg piotrkowski s upiający się S . . . . . '"' 

w ośrodku naturalnym 1'akim cenaiJUS:it 1 rezyseqa wyzy- ubieganiu się kowskieJ· Ko.ngregac1·i Kupiec- k ł lk. moz'l'we atu·ty 
)·est Piotrków Trybunalski po- s a Y wsze ie 1 ' k t · · kie1·,· O odbudow"' kredytu dla a· b ag 1· · 1·"' urzPdu po O 2f y RZ_EMIESL,NlllZIBCZE " trzebuje niezbędnie uruchomie- ze Y zm an a s -.: -.: - U 

Qa.!ldlµ polskiego - p, Andrzej mienia jaknajrychlej drugiego licyjnego i prz~?iegłY:m m~r: 
Czarnecki, dyrektor .Naczeln~j gimnazjum państwowego, co , de_rcą prz~dsta.w~c w naJbardzieJ Rzemieślnicy, starający się o 
Rady Zrze~zeń . Kupiectwa Pol- tern łatwiej przyjdzie, że gim- zaimuiąceJ tr~sci. Robert Man- uzyskanie kart rzemieślniczych 
skiego; Zagadnienia ustaw oda w- nazjum takie ma już nowocze- tgomery d~ł pierwszorzędną syl- w starostwach, bądź też Izbach 
stwa handlowego - · aqwolFat śnie wybudowany oamach bP- wetkę kas1~rza a z.arazem ge1_1- Rzemieślniczych, bardzo często 
Lech · Grabowski, radca praw- " t I kt b ol t 1 nadsyłaią nie w terminach wy-
ny St.ow'arzyszen1·a Kup co' w P-ol· clący w każdej chwil.i do dy- e men.a_, .oremu .me a s. u 1.1 ~ h lk' d k 

spozyci'i . rządu. zarz~c1c me mozna. Rowmez znaczonyc wsze 1e o umen-
skich w Warszawie; Wzmocnie- . . . , Lewis Stone pokazał dobrą kre- ty oraz opłaty, co powoduje 
nie więżów or~ą.niuu,:yjnycb ku- . VfJ ~a1bhzszym czas.ie odbę- ację nadkomisarza policji, na opóźnienie załatwienia sprawy, 
piectwa polskięgo - · p. Wa- d~1e SH:( walne zebra.me czł?n: jaką stać zawsze tego dosko- na której przyśpieszenie nie 
c.ław M_ierzęjewski, wicępre.zes ko:n T?~· .Szkoły . SredmeJ, nałego pod każdym względem mogą wpłynąć wszelkie później-
Centralnego'. Związku D:etali- ktore ofic1al~1e .wyrazi swą zgo- artysty. sze ponaglenia. 
c.z_nego Kupiectwa Chrz.eścijań- dę; na _przy1ęcie ~zkoły przez Elżbieta Allan była bardzo Ubiegający się o karty rze-

Na falach eteru 
Koncert soHstów 

Koniec tygodnia, sobota dn. 
23-XI o godzinie 20-ej przy­
niesie koncert ulubionych przez 
radjosłuchaczy solistów: Tade­
usza Lifana - wiolonczelisty i 
Anieli Szlemińskiej - śpiewa· 
czki, która niedawno powróci· 
ła z Ameryki, gdzie występo­
wała o wielkim sukcesem przed 
mikrofonamL Na program zło­
żą się drobne \]twory wiolon­
czelowe oraz pieśni polskich 
kompozytorów, jak. Malinow­
skiego, Nawrockiego,. Makla­
kiewicza i Niewiadomskiego. 

Reportaż - .: Na ·~iazurach 
Pruskich 

„Płyniemy przez jezioro Mo­
kre" - i wyjeżdżamy w rzekę 
Krutynę, która jest uważana za 
najpiękniejszą partję na całem 
Pojezierzu Mazurkiem . Ogarnia 
nas urok absolutnego pustko· 
wia, W pewnym momencie na 
załomie rzeki widzimy na wy­
wybrzeżu komfortową kawiar­
nię. Zajeżdżamy potem do wsi 
Piecki - Krutyń5kie, wprowadzi­
my ciekawą rozmowę z miesz­
kańcami" Oto jeden z etapów 
podróży kajakowej p . Melchjo­
ra Wańkowicza, o której opo­
wiada radjosłuchaczom w cy­
klu reportażu „Na Mazurach 
Pruski'ch" ". Reportaż p. t. „ W 
Pieckach - Krutyńskich" nadany 
zostanie dn. 23-Xl o godzinie. 
17-ej. 

Słuchowisko ·dla dzieci 
„YO-HO-HO" 

W sobotę dn. 23 o godzinie 
18-ej Teatr Wyobraźni przy­
gotowuje dla dzieci słuchowis­
ko p. t. „Yo-ho-ho 11 Garey Gre­
y'a. Słuchowisko to zostało 
_przetłumaczone z angielskiego 
i w Anglji cieszyło się wielkiem 
powodzenitm wśród małych 
radjosłuchaczy. Akcja słucho­
wiska toczy się na pokładzie 
okrętu i obfituje w wiele za­
bawnych sytuacyi. Słuchwisko 
przetłumaczyła p. Wanda Po· 
szk owa. 

skiego; Na. ptogu no.w.e'go .eta- panstwo. . miłą córką komendanta policji mieślnicze w Starostwach, lub 
pu -prac „- dyrektor Eugenjusz . Od noweg? roki: szkol~ego wywiązując się_ wzorowo i ze o zaświadczenie o posiadanem Fundusz Pracy' 
Wencel, członek Zarządu Sto- przypuszcz~lme upanstwow1~n~ swoistym wdziękiem ze swej uprawnieniu przemysłowem w . 
:Warzyśzenia Kupcow Polskich będą . 2 pier~sze klasy, a JUZ bądź co bądź dość ·skompliko- Izbach, za pośrednictwem ce- prowadzi akcję szkolenia 
w Warszawie. . ob€~n~e. czr,mo~e są. ze. stroBy .wanej roli. Swietne sylwetki chów, winni postarać się, aby zawodowego 
. W uroczystościach zjazdo- a~mm1stracJI . g1mnazJ~m stara- stworzyli też dwaj pomocnicy ich podania były zaopatrzone 

wych wezmą udział· przedsta~ ma_ o uzyskanie kredytow, z Fu1_1- Roberta szofer i jubiler dając w opinię_ cechu. Na terenie szereg u woje-
widełe władz pańs'twowych. i dusz~ Pracy na wykonczeme pierwszorzędne typy, których wództw prowadzone są obec-
samqr.ządu gospodarczego. . . · drugiego piętra tego gmachu. gra na długo utrwala się w pa- RadjO w czwart~ nie przez Fundusz Pracy kursy 
'W &MB mięci. , . Od 6,lO do 8,10 Audycja poranna. szkolenia zawodowego brukaa 

.,.,„. - „I Rozmach . 'inscenizacji i tech- 11,57 _$ygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12,03 rzy i kamieniarzy. Celem tych 
W tych dnia·ch został -Ot\\I. arty w Piotrkowie, przy ulicy k d, k b Dzienni~ południowy. 12.15 Poranek kursów jest przygotowanie ka· 

Sienkiewicza 15 NOWY WARSZTAT ni a zwię owa tego 0 razu muzyczny. 13,00 Pieśni hiszpańskie S. dry fachowo wyszkonych bru• , . . M , . jak wszyst~ich lepszych filmów Roy'a (z Pozpania). U,'l5 Wiadomóści karzy i kamieniarzy, co ze wzglę· : • ~-adJ"" Q·mi echanlczny produkcji . amerykańskich oto o ekspwcie połskim. 15,20 Przegląd 
ff' , naprawdę na wysokim pozio- giełdowy. 15,30 Muzyka taner.zna. 16,00 du na przyszłoroczny sezon ro-
: ._ '. ARKADJUSZA KOSZEWSKIEGO mie i film bardzo każdemi wi- „Noc" - opowiadanie dla dzieci. 16,15 bót public:;znych będzie miato 

·r.· u·_ ty"'• 0- wa· necro· specJ'alisty ·w d~ied. ziru_·e · ·radi.otechniki · li d . . d b Muzyka lekka z płyt. 16,45 Cała Polska niewątpliwie wielkie znaczenie, 
• 

11 
q ZOWI Sl~ po O a. śpiewa. 17,000dczytgospodarczy. 17,15 gdyż brak teao rodzaju fachOW• 

'mecbaniki. , 1 
. Najbliższy program w „Cza- Muzyka lekka-w wyk. małej orkiestry d ł 6 b . 

· :Buduje, .przerabia i 'naprawia wszelkiego rodzaju rach" „Noc weselna". t-'. R. 17,50 Książ.ka i wiedza. 18,60 Re- ców awa się w iezącym ro-
aparaty. sieci'owe i batery1·ne, oraż ładowanie i reperacja WYWROTOWIEC cital fortepianowy -M. 18,30 Film, pia- ku dotkliwie odczuwać. Absol· 

styka, architektura. 18,4(} Jak spędzić wenci kursów poddani zostaną aku...:.ulatorów. ' · t ? 18 45 M k 1 kk ł t ''·' . . . •w1ę o , uzy- a e a z P Y • specJ'alnemu eazaminowi, na za-, W,. y.ko.nan1·e sol1·dne 1· p"'n'·tu.alne. Ceny bardzo 190" K . ._ dl młod · · wiei'skie1· 6 ~ ~ , • " ąci„ a ziezy · sadzie kto.' re ero Izby Rzemieśl-. · !1 f · · ' APTECE 19,10 Zapowiedź programu. 19,2b Koń- 6 .PrzylilłęP.n~ , , ' • ' W . cert 'teklamowy. 19,35 Wiadomóści ap er- nicze wystawiać będą każdemu 
~;;·m··-~·im·~--~=~==a=:=;;J~;Eg&~•= W dniu wczorajszym zasiadł towe. 19,Słł Pogadanka aktualna. 20,00 z nich odpowiednie świadectwo. ~~l'#.l1f!fi!ł@!* •rr~~alią;)Pl!!iW =- h S d p I k. R d' k 19000" ?" . , · .· , . · . na ławie oskarżonyc ą u " 0 9 ie a 1° w ro u -„„„. Prócz tego Fundusz Pracy po-
Di!Miii"*jljłMhłłłil!!Nill~lif-@Mf 1Mfłłł+P'R111fS1fP.E•Mł~9 Okr"'g. w Pi'otrkowie _ Adamus 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 „Sa- d . . b . k . k l . ' . " moobrona przeciwgazowo-lotnicza" - eJinfiJe O ecme a CJę sz O ema 

·y· · ·. '. · d'. •· '' d ·„ '* , 1· · · · Władysław, pracownik znanej pogadanka. 21.00 Słuch11wisko „Tukaj, zawodowego młodzieży. Akcja 

.·.- . ~ .. _n . .lil :· sp_rz ... e. a. z. prze '· s·_Wld .. eczna a13teki p. Rylla, który uprawiał albo próby przyjaźni". 21,55 „Nasze pie- ta obejmie junaków z Ośrod-
. U · 'i propagandę wywr~ową, nale- śni". 2'2,00 Koncert symfoniczny. 23,oo ków Pracy, dla których -został 

·· k · t · Wiadomości ine..teorologiczrie. 23,15 Mu- k d ~w" 1·1· 'rm· 1· e ,·,·'z'. E·N· -1, 1·. H'' Zegarki, .obrączki ślubne i artykuły optyczne iąc do part)l omµms yczne1. zyka taneczna .z płyt. otwarty urs ozor~ów pr~y ro-
Eleganckie pierścionki, biiuterja Sąd po zbadaniu całokształ- · . Sł k' . botach wodno-mel1oracy1nych, 

. Nakrycia ~talowe i platery tu sprawy i wysłuchaniu wy- Antykwarnia 18°~:/e~~ oraz ~urs służby hot~larskiej. 
Piofrków,. ulica Sieradzka .2 , Instrumenty muz„ patefony i .płyty wadów prokuratora, skazał sprzedania: maszyną do pisania REMIN- W da,szym plame pro1ektowa-

. . . . '·. Taniej od ·15 do 40 proc. Adamusa, karanego już poprze- GTON-330 zł, MOTOCYKL Harley- ne jest ·utworzenie kursu dla 
Kup"J"em, 'y bi:iuterJ·ęst1_are złoto Hallo Hallo.·' dnio za komunizm, na 2 lata Dawidson z przyczepką aa chodzie - służby okrętowej, a to ze wzglę-„ . • 1500 zł, RADJO 8 lamp na aknmula- d · b 

' - ~ " ' .• · • ' ' Reperacje w zakresie powyższym więzi em a. tor - 400 zł, Kołnierz futrzany kam- U n,a wzrastaJąc.e zap'?trze ?· 
.l sre-bro -·płacimy naJ:W.ceny wykonuje sic: s~arannie i solidnie. =C==.====

1
==k=. ==L=O=P=P czatskie-bobry 300-zł, p.aniao 800 zł, wame floty pasazerskleJ .na ste-•t• g+wj.MiWM@liHtili !!NW•Mjł.l!Q!~~łl4!!W•'fiłiBlh zy jesteś cz on Iem. i wiele in~ych rz11czy. · wardów. 

' • _, •I . -_ I ' . ' -· o f .„ ' I 

PRENUMERATA mie&:ittczna Dz1enniKa Piotrkowskiego wynosi :r.lolyeh 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

-. 
CENY OGŁOSZE.~: I-sza sti, 1 wiersz mii. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

. Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

„On1k:.rnia Krajowa" Pr~cown;ków Dni}:arnkich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


